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miesięcznie 1 zlr 35 cnt., kwartalnie 4  złr., 
półrocznie 8  zlr., rocznie 16 złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie.

tJa prowincji  I w całej mc.iarchji  Austro-Węg.:

miesięcznie 1 złr. 70 cnt., kwartalnie 5  złr., 
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KURJE POLSKI
wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jigo miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., zs następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 mit. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „N adesłan i 20  cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:

„KURJER POLSKI" — KRAKÓW*.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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K ozru ch y  w  B eig ji.

Maty len kraik, liczący za ledwie kilka mi 
Ijonów ludności, od pewnego czumi  zwraca  
na siebie baczną uwagę wszystkich rządów  
europejskich. Dzieją się w nim bowiem  
rzeczy, o których można śmiało powiedzieć,  
iż się nawet nie śniło naszym filozofom.

•Socjalizm i annrchja podały sobie ręce 
i rozpoczęły gospodarkę, przypominająca  
pierwszo najazdy dzikich Indów. Ludność, 
po większej części przemysłowa, od p ew n e­
go już czasu, dzięki agitalorom, nie była 
zadowoloną z rządu i płacy pobieranej. U-  
rządzała częściowe strejki Przed dwom a  
laty, trzy czwarte robolników górniczych  
bastowało przez sześć tygodni. Przepowia­
dano wtenczas, że przemysł belgijski runie 
bezpowrotnie. Stato się jednak przeciwnie  
i strajkujący znękani b iedą, powrócili do 
pracy, Zdawało się więc, że czasy bezrobo­
cia minęły bezpowrotnie i nic już nie z a ­
graża wew nęlrznem u spokojowi.

Tym czasem  kwestja polityczna, tycząca się  
głosowania powszechnego, poruszyła n ie­
spokojne umysły i wystarczyło kilka dm, 
aby cała Belgja stanęła w ogniu i widmo  
rewolucji groźnie się zamanifestowało.

Jak wiadomo, większość w parlamencie 
belgijskim dotąd nigdy nie chciała się zgo­
dzić na przypuszczenie wszystkich obywateli 
do urny wyborczej.

Stąd powstały zatargi między rćżntm i  
Crakcjarni parlamentu. Walka toczona w 
Izbie deputowanych przeniosła się do fa­
bryk i na ulice. Namiętności rozluźniły się 
do granic ostatecznych i dziś położenie w 
Belgji jest więcej niż zagrożone.

Że rząd chce utrzymać porządek i w da 
nyin wypadku nie cofnie .się przez użyciem  
najsurowszych środków, o tern wszyscy do- 
b ize  wiedzą. Zachodzi jednak pytanie i fo 
bardzo ważne, czy władza zostanie popar­
tą przez mieszczaństwo i lud wiejski ? Zw y­
kli we wszystkich społeczeństwach te dwie  
klasy ludności zaliczają się do żywiołów  
umiarkowanych i w  zamieszkach staja po 
stronie rządu. W Belgji przedstawia się ta 
sprawa nieco inaczej, gdyż radykalizm p o - ,  
lityczny owładnął wszystkie warstwy. Nie  
mówimy tutaj o kapitalistach, bogatszem  
mieszczaństwie i właścicielach fabryk, bo >:i 
z samej natury, muszą się trzymać partii 
rządowej, jako lej, która l:uoni ich w łasność  
od zamachów zbrodniczych. R dzeń  jednak  
narodu tak dziś przesiąkł ideami przewro-  
Lnemi, że trudno powiedzieć, czy pójdzie z 
władzą lub czy rzuci się w objęcia anar- 
chji ?

Wyrzucając więc za nawias lnałe m i e ­
szczaństwo i włościan, pozostaje ylko ar-  
mja i żandarmerja i na tych dwóch korpo­
racjach opiera się obecnie utrzymanie nie- 
tylko porządku, ale i zagwarantowanie po­
siadania własności.

Go się dzieje teraz w Belgji lego nie  
ścierpiałby żaden inny rząd. Robotnicy, o- 
prócz zaprzestania pracy, zbierają się w 
zbrojne oddziały i na strzały policji i w o j ­
ska odpowiadają salwami rewolwerowemi  
i kamieniami. Krew leje się wszędzie, a 
dziesiątki zabitych i rannych składają d o ­
tykalne św iadectwo, że tu już nie idzie o

kweslję parlamentarną, lecz o zupełną p r z e - 
mianę stosunków społecznych i maferjalnyeh. 
Obliezoirftn jest, ze doląd przeszło 200.000  
robolników zaprzestało pracy, a każdy dzień 
przynosi wiadomości o nowych slrejkaeh.  
Nawet zecerzy w  Brukseli przyłączyli się  
do ogólnego, ruchu. W stolicy panuje szał  
gorączkowy. Pozamykano szkoły, teatry:  
restauracje i szynki muszą być opróżnione  
z konsum entów o wczesnej godzinie. Po 
ulicach snują się patrole konne i piesze i 
nikt się na nich nie pokazuje późnym wie  
czorem Tak sam o się dzieje i w okręgach  
górniczych. Mons i Clharleroi, zajęło kilka 
pułków piechoty kawalerji i okolica wy-  
gląda jak jeden wielki obóz.

To już nią; strojk, ale zwykły bunt. Ze 
annja spełni swój obowiązek, kwostjn ta 
nie ulega żadnej wątpliwości. Aby ją w z m o ­
cnić powołano już dwie pierwsze klasy re­
zerwy i jako pomoc dodano jej gwardję 
obywatelską, złożoną z osób zamożniejszych.  
Jeżeli jednak umysły się nie uspokoją i za­
burzenie będzie dalej wzrastało, możemy  
być świadkami wojny domowej, straszniej­
szej od każdej innej. Belgja była dotąd 
krajem kwitnącym i bogaLym. Wojna d o ­
m owa łatwo może zostawić tylko ruinę i 
spustoszenie i co zrobi w krótkim czasie  
mściwa i n ie iozw ażna ręka, trzeba będzie  
długiego szeregu lal, żeby wszystko wróci 
ło do stanu dawnego.

Miejmy jednak nadzieję, iż tak żie nie  
będzie i rozwaga weźmie górę nad nierozsąd-  
kiem. Belgowie bardzo zazdrośni są o sw o ­
je swoDody i jakkolwiek słowo - in te r w e n ­
cja, dotąd jeszcz' nie zostało wym ówione,  
jednakowoż, gdyby rząd tamtejszy okazał 
się za słaby do stłumienia rokoszu, obca, 
sąsiednia armja mogłaby wkroczyć i ład  
zaprowadzić. Kwestja socjalna obchodzi  
nietylko Belgją, nie jest. także żywotną dla 
Niemiec i Francji. Piozwielmoźnienie afflar- 
cbji w tym kraiku, zagrażałoby spokojowi 
obj dwóch państw sąsiednich i w tym w y­
padku obce bagnety musiałyby odegrać rolę 
stróża porządku.

Tego sobie z pewnością nikt nie życzy 
w Belg j i  i nąjzapaleńsi szowiniści, rwiący 
się do brom i.masakrowania, ochłódną z n a ­
cznie w zapale, gdyby niemieckie lub fran­
cuskie bataljony stanęły na granicy.

Rewolucja  jeszcze nie wybuchła, inter­
w e n t a  bardzo daleka, Belgja jednak teraz 
przedstawia dziwne zjawisko, do czego przy 
prowadzić może rozpasanie nieokiełznanych  
namiętności ?

Biedny len kraj zasługuje ze wszech miar 
na współczucie !

Z bieżące; obwili.
Podział Czech. - Sprawa meliuitowa w Izbach 
francuskich. — Strejk w JBelgli. - Pogiosrci o za­

machu na króla Aleksandra serbskiego.

W c z o r a j 'd n i a  IR b. vn. o godzinie 11 
z rana obradowała komisja sejm owa cze­
ska dla spraw gmin i powiatów Na po­
rządku dziennym było utworzenie nowego  
obwodu sądowego z siedzibą sądu o b w o ­
dowego w  Schlan.

Młodoczesi Paczak i Dvorzak głosowali

za przejściem do porządku nad odnośnem  
przedłożeniem rządowem Popierali ich 
staroczesi.

Paczak wykazywał raz jeszcze, iż przed­
łożen ia  podziałow e są próbą przemycenia  
niejako najważniejszej części punktacyj wie­
deńskich pod maską niewinnych reform w  
organizacji sądou lictwa.

Dworzak przemawia przez godzinę prze­
ciw przedłożeniom. Wytyka feudałom, któ­
rzy i'dn ręka w rękę z Niem cami, brak pa 
trjolyzmu czeskiego.

Na to powstaje ks Karol Schwar-zenberg 
i zakłada protest przeciw podobnemu w y­
rażeniu.

Plener zbija wywody-Paczajka. Młodocze-  
s? cierpią na halucynacje polityczne. Gdyby 
iść za ich zdaniem, żaden krok naprzód w  
organizacji sądów  nie byłby możliwy.

Trakal (feudałj godzi się na dowodzenie  
Plenera. Chodzi o ulepszenia praktyczne. 
O przeprowadzaniu punktacyj nikt nie m y ­
śli.

Staroczech Sleidl oświadcza się za w nio­
skiem przejścia do porządku dziennego.

Wniosek przejśbia do porządku d zienn e­
go upada 8 gł. przeciw 5 gł. Za wnioskiem  
głosują m łodoczesi i staroczesi, p r z e c i w  
feudałowie i Niemcy.

Referentem kumisji w  sprawie ostatniego  
przedłożenia podziałow ego, obrany został  
Trakal.

Sprawa Turpina wejdzie pod obrady Izb 
francuskich. W  Izbie deputowanych wniesie  
interpelację bulanzysta Argelies, w  sen a ­
cie jak już pisaliśmy, — senator Edmund  
Magnier

Freycinet przybędzie osobiście do senatu, 
aby udzielić wyjaśnień, doprawdy bardzo  
pożądanych. Freycinet pod pozorem, iz cier­
pi na ból gardła, nie dopuszcza do siebie  
interviewerów.

Paw eł de Gassaguac cieszy się, iż repu - 
blika ma do połknięcia jeszcze jedną P a ­
namę. Tym razem skompromitowani są ofi­
cerowie trzeciej rzeczypospolitej. Jesteśmy  
znowu na j a k i ś z a s  zaopatrzeni, «*ołą n a ­
miętny publićyśik  w  swojej A tU oriter  Po P a ­
namie w  repertuarze zjawia sie melinit.— Cóz 
stąd jeśli bezkrwista polityka żywiołów  z a ­
chowawczych wysuw a im z palców jedną  
za drugą dobrą sposobność do odzyskania  
dawniej zapomnianego stanowiska w życiu 
publicznem Francji.

Rzecz donioślejsza, iż bulanżyśei, dokucza­
jący republikanom na każdym kroku, sta­
wiają Turpina jako kandydata do Izby d e­
putowanych w miejscowości, gdzie Turpin  
mieszka, w Colombes pod Paryżem.

Ostatnie nowiny z Belgji brzm ią: W yd a­
ny został rozkaz aresztowania Jana 1 older-  
sa i całej rady generalnej robotników — 
Janson porozumiał się poufnie z radą jene-  
ralną robotniczą. Rezultat narad do tej po­
ry niewiadomy. Janson uzyskał aurijenc ę 
u króla. — W ybuchł już strejk zecerów  
składających dzienniki, lio fo rm e  radykalna, 
życzliwa robotnikom, przestała wychodzić. — 
Aby uspokoić swych robotników, wielu f a ­
brykantów dało im urlop dwudniowy, wy  
płaciwszy z góry kwotę należną. W ten  
sposób rzeczeni fabrykanci pragną sobie  
zapewnić życzliwość robotników, i nakłonić  
ich aby nie shejkowali.

D ow cipne b o n  m o i  T im es a \ rozruchy

belgijskie są pendant do komuny p a ń ­
skiej.

Wczoraj z ra m  obiegać poczęły w  Bu­
dapeszcie uporczywie pogłoski, jakoby w  
Belgradzie dokonany zosiał zamach na 
króla Aleksandra serbskiego. Niespodzianki, 
jakich widownią była w  ostatnich tygo­
dniach Serbja, czyniły do pewnego stopnia  
prawdopodobną powyższą wiadomość.

Ta sama pogłoska krążyła równocześnie  
po Wiedniu. D em sches Volksbla.ii stał się 
jej echem , notując na swych szpaltach, iż 
„wedle krążących pogłosek ' król A leksan­
der został zamordowany ( ! ! ) .

To  już było dla c. k. prokuralorji pań­
stwa za wiele. Deulscbes Y otksb la it został 
skonfiskowany, jako szerzący niepokojące  
pogłoski.

Inne pisma wieczorne w iedeńskie prze­
ważnie mdczą. Tylko parę wspom ina o 
„szerzenia się w Budapeszcie wyż wzmian  
kowanej wieści". Wienm- allg. Ż t g , za któ­
rą przytaczamy pow yższe szczegóły, posta­
nowiła rzecz poważnie sprawdzić. W sp ół­
pracownik jej udał się do poselstwa serb­
skiego, i uzyskał od p Simicza, posła serb­
skiego w W iedniu, s t a n o w c z e  z a p e ­
w n i e n i e ,  i ż  ż a d n e g o  z a m a c h u  n i e  
b y ł o ,  i ż e  t o ,  o c z e m  p i s z ą  d z i e n ­
n i k i  j e s t  n a j z w y k l e j s z ą  k a c z k ą  
Do godz.iny 5 - tej wieczorem wczoiaj nie 
nadeszły żadne niepokojące wiadomości 
z S erb ii . '

Jakkolwiek w  Serliii poniekąd „wszystko 
jest możliwe", nie ma żadnego powodu do 
przypuszczania, iż jakaś nieokreślona pc 
głoska, me wiadom o skąd w ychodząca, ma 
za sobą, chociażby najmniejsze na serjo 
dane.

Że Iw takich razach i zdrożna lekkomyśl­
ność^'gra pii-rwszoizędną rolę, dowodem  
chociażby Dcntsches Voiksbl.aU, który już 
z muchy zrobił wołu.

Dla senzacji w jp ow iad a  się jako p ia w d ę  
to, co w stosunkach bieżących jest tylko 
możliwe.

Że bowiem  możliwym jest zamach na  
króla Aleksandra w chwili ruzgoryczenia  
w kołach liberałów, tak srodze zawiedzio­
nych w swych nadziejach, nikt chyba nie  
wątpi. Czy jednak wdaliby się w  tak n ie­
bezpieczną grę, nader wątpliwa. Naród  
serbski tak w chwili obecnej pełen jest  
entuzjazmu dla osoby m łodego monarchy,  
iż każdy krok podobnego rodzaju poryw­
czy ukaranyby został srogą zemstą.

Dnie najbliższe ostatecznie wyjaśnią całą  
Listo) je-

Bardzo n iepraw dopodobną czyni bajkę 
o zam achu ta okoliczność, iż Simicz udaje 
się dzisiaj do R zym u, jako przedstawiciel 
dworu serbskiego na srebrneni weselu wło  
skiej pary królewskiej.

W ypływa na jaw, że ex-regenci i ex-mi-  
nistrowie liberalni w  pamiętnej nocy z dnia 
13 b. m , bynajmniej nie dawali lak łatwo  
7,a wygtaną, jak to pierwotnie opisywano  
Za przewodem  Belimarkowicza i Bogieze-  
wicza, biesiadnicy w chwili krytycznej usi­
łowali przebojem wydostać się z Konaku.  
W ówczas major Ciricz, nie tracąc przyto­
mności,  stanął im na drodze i z a w o ła ł : 
W imieniu króla s tó jc ie ! Gzy chcecie Ko-  
nak splamić rozlewem  k r w i ! — W ystąpie­
nie to stanow cze i energiczne p ow strzym a­
ło uchodzących i ocaliło sytuację. Wisiało  
wszystko przez chwilę na włosku.

Z Wiednia.

IR kwietnia.

/  w iosną  każdego roku ożywia się i b u ­
dź'1 się do now ego życia stolica nasza, 
przybrano w n o w e  a świąteczne szaty,  
jasna od słońca, uśmiechnięta pod w p ł\-  
wem wiosennego p o w ied zą  — b aw 1 się i 
używa. —  już to nowym  sezonem  w yścigo­
wym już to zapowiedzianymi koncerta­
mi lub premierami w  teatrach a w reszcie  
nie mało się do tego nowego życia przy­
czynia roczna Wystawa sztuk pięknych w  
Kulistlerhausie, która lak jak salon p a­
ryski ciągnie do siebie tłumy spragnionych  
oglądania czegoś nowego.

Niestety dziś w  sztuce tok mało mamy  
tego „ n ow ego11, że jeżcdi naprawdę się to 
now e pokaże —  odbija — i wychodź tak 
potężnie z otoczenia, że znawca zarówno  
jak i laik, musi zwrócić na to nowe całą 
swoją uwagę.

Takiemi „nowemi" odbijająeemi od w s z y ­
stkich dziełami, były lat poprzednich noi - 
trety K. Pochwalskiego. „nowera-1 był cy- 
klus obrazów do życia Kościuszki Zygmun­
ta Ajdukiawicza, a na obecnej Wystawie  
nowy a cudownie piękny mamy cyk) obra­
zów z legend o Najświętszej Marji Pannie  
Piotra Stachiewicza. Powiem y tylko tyle, że 
pełne w d oęk u  poezji i artystycznej w arto­
ści są te obrazy, podobają się i robią wraże­
nie na wszystkich znawcach i nie znawcach,  
czujących i obojętnych na wszystko ludziach,  
z obrazów tych mówi sztuka sw oim  najzro- 
zunnalszym językiem, to jest  praw dziwem  
natchnieniem i poezją, która v najdrobniej­
szych szczegółach przebija się*i przemawia-  
a więc cel najzupełniej osiągnięty i s z c z e ­
rze powinszować możemy Stachiewiczowi  
wrażenia, jakie ogólnie dziełem swoim  w y­
wołał.

Ki Pochwalskiego cztery portrety należą  
do najlepszych między portretami. N ieodpo ■ 
wiednie powieszenie  tych dzieł i rozrzuce­
nie takowych po różnych salach osłabiają  
bardzo ogólne wrażenie.

J. Styka nadesłał ze L wowa dwa portre­
ty, z tych purtret posła do Rady państwa,  
pana B. jest o wiele lepszy od portretu z 
laseczką stojącego m łodego mężczyzny

H Raucńingera portret mężczyzny posia­
da wiele zalet i czyni bardzo dobre wraże­
nie.

T. Ajaukiewicza portret na koniu hra­
biego J., jest z nadzwyczajną precyzją i 
drobiazgowem wykończeniem nam alow any

Horowitza, dwa portrety męskie, celują 
wybornyłff rysunkiem i charakterystyką ty­
pu, są jednak jak na męzkie postacie, za 
słodko, za miękko namalowane.

Z Monachjum nadesłali tylko A. K owal­
ski, Kozakiewicz, R. Kochanowski i Jaro­
szyński swoje prace.

Kowalskiego „Noc litewska" należy nie- 
zaprzeczenie do tych nowych porywających  
dzieł, które silnie na każdego działają. Ten  
zgłodniary wilk i ton cały obrazu w ośw ie­
tleniu księżycowem  jest wybornie namalo-  
wany.

Drugi obraz Kowalskiego „Na pastwisku" 
choć tem atem  nie nowy, nowy jednak do-

H P  I  M 0 I I ¥ .
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JjJrći J ó z e f a  O r ło w s k ie g o .
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Mtiąg dalszy).

klarcia byłaby tego wszystkiego słuchała z nnj 
większym spokojem, bo była przyzwyczajoną do na­
rzekań matki, ale to, że na bal nie pójdzie obchodziło  
ją zbyt żywo, aby nie miała podzielać tym razem w y­
buchów jej niezadowolenia. Tylko to, co u matki 
przebijało się w osirycli wyrażeniach, przemówiło z niej 
łez potokiem.

Kamocki usiłował bronić radcę, ale nadaremnie..
— Jeśli go co zaskoczyło —  odparła pani Julja, 

lo mógł nam przysłać choćby dwadzieścia reńskich, 
przecież wiedział, że mamy pójść do krawcowej.

—  Ależ panie pujdą jutro, krawcowa na czas 
wykończy suknie Pani konsyljarzowa niepotrzebnie  
się martwi.

— Skoro się pan na tom nie rozumie, nie n a ­
leży się odzywać, krawcowa ma także bnie na bal 
zamówienia. Nie zechce innym robit zawodu d la,tego,  
że ja mam takiego czułego męża.

— Można przecież złemu -zaradzić Mam przy 
sobie pieniądze i m ogę tymczasem  służyć pani kon- 
syljurz.owej.

Klarcia posłyszawszy to przestała p ł a k a l i  spoj­
rzała na Kamockiego jak na wybawcę.

Pani Julja natomiast odpowiedziała z oburzeniem:
—  Nie będziemy przecież od pana pożyczać?1'1''
— Jestem przecież najbliższym znajomym p a ń ­

stwa, bronił się Kamocki.
— Mama dziś jeszcze odda panu Józelowi -  

wtrąciła Klarcia, która drżała na myśl, że nie będzie  
mogła pójść na bal.

Pani Julja wahała  się jaszcze przez chwilę, ale 
w końcu propozycja Kamockiego została przyjętą,  
a niebawem  panna Klara z zaczerwienionemi nieco 
od łez oczyma wychodziła  w towarzystwie matki. Ka­
się musiała pani Julja również wziąć z sobą. K am o­
ckiego pozostaw iono więc na gospodarstwie.

—  Wrócimy za jakie p ó ł godzinki — m ówiła  
pani Julja, a n o że  tymczasem mąż nadejdzie i wy­
bawi pana z w ięzienia.’

— Nie wyrzeka pan zapew ne na lo więzienie —  
dodaia Klarcia z zalotnym uśmiechem.

— Będę w nienr m a r z y ł . . .
— Już dobrze, dobrze — szczebiotała Klarcia, 

zbiegając ze schodów -  tylko niech pan głowy nie 
straci i nie pozwoli się wykraść z mieszkania.

— Do widzenia z panem wołała pańi Julja.

U.

za-Slary Meilech wybiegłszy z bramy, w  
brał Grzesickienni całą pensję, nie spieszył sie tuk 
bardzo do chorej Sury. Z a r a z  nr. rogu najbliższej ulicy 
przystanął i oglądnął się po za siebie. Grzesicki wy-  
( liodził w łaśnie z bramy i zwrócił sw e kroki w  prze­
ciwną stronę. Syn Meileclia szedł za nim o parę kro­
ków. Stary zatarł ręce z. zadowolenia

— Nu, ten mój syn —  m ówił do s ie b ie  -  In 
laki mądry, że aż slrach. Ja mu nawel nie mówił,  
coby biegał za Grzesirkiin, a on w  swoje g łowę lak

wiszpekilował, że on na tern biegania gescheft zrobi. 
Jak ja bede zarobić przy tym interesie ze S zlom ą, to 
ja m em u synowi dam z tego piec procent

Przeszedł na drugą stronę ulicy i nie spuszcza­
jąc z oka Grzesiekiego i syna, biegł już prawie, aby 
się z nimi zrównać.

— Pięć procenLów synowi ja nie dam, co on 
będzie robił z takie pieniądze, ja mu dam dwa p r o ­
cent, a on na swoje sposoby wycygani on Grzesiekiego  
trochę i od Szlomy trochę. Ale czemu on nie ma za­
robić jak się trafi taki kawałek.

Stary Meilech rozmyślając tak, w  płaszcz się 
otulił i biegł,  biegł, aż nareszcie Grzesicki w szedł do 
kawiarni wiedeńskiej. Meilech przystanął, odetchnął  
głęboko i cofnął się następnie o kilkanaście kroków, 
obserwując syna. Ten  jednak tak był zajęty tropioną  
ofiarą , że n i 1 zwróciłby uwagi na ojca, nawet gdyby  
tuż przy nim stanął Obchodził z kolei wszystkie okna  
. wspinał się na palcach, patrząc w. głąb przez w pó ł  
zamarzłe szyby. Widocznie na nic, się to nieprzydało,  
bo po dłuższem badaniu terenu, z w idocznem  nieu-  
kontenlowaniem  powrócił do drzwi w chodow yeh. P o ­
słaniec wychodził z nich właśnie z listem w  ręku. 
Młodemu Meiiechowi aż się oczy zaświeciły, tal gu 
pożerała ciekawość, czy to nie list Grzesiekiego i do 
kogo adresowany. Na nieszczęście posłaniec list scho­
wał w zadarzu i odchodził dość prędko. Szulim, tak 
było na imię m łodem u Meiiechowi, nie m ógł tego prze­
boleć i p oo ieg ł  za nim.

— Expres, expres!
Posłaniec się odwrócił, Szulim go za połę chwytał.
—  Nu, co wy tak biegniecie, k.edy jest do was  

interes.
—  Mój interes już mam, a ty cybuchu m nie i ie 

czepiaj, bo oberwiesz.
Go się pan będzie gniewać, jalr pan będzie

zaiobić po drodze. Mnie pana kazał w o * a ć  jaśnie ł»ra- 
bicz, mój kundman. Całego guldena pan zarobi.

— Od tego człowiek jest, żeby zarabiał.
— Nu, to mądre s łowo, poco się gn iew ać? le ­

piej p ow  edzieć, gdzie pan idzie, to ja nędę pana p ro ­
wadzi''1 do jaśnie hrabicza.

Posłaniec wyjął list i pokazał adres Ramskiego.
—  Aj, waj, tak daleko, mechże pan idzie i w ra­

ca, a jak pan będzie nazad, to ja będą p r o w a d z ić . . .
Szulim nie m ógł już dokończyć, bo p osłaniec  

zakląwszy siarczyście, dał mu porządnego szturehańca  
a sam pobiegł z listem.

Szulim za bok się chwycił, g,.y go ktoś za rękę 
ująd. Odwrócił się szybko i z o b a c ^ ł  ojca przed sobą.  
Ni * zdziwiło go to wcale. Był i tak pewny, że stary 
Meilech kręci się gdz.eś niedaleko.

— Nu, co jest?
_  Co ma być? On jest  całkiem m eschigen, kie­

dy on pisał do Damskiego.
_  Damski przecie doktor, co on miał do niego

p isa ć .
— Jak on jest  chory na kieszenie, to on pi ał 

o pieniądze, afo Rumski lubi brać do kieszeni, ale da­
wać to on nie lubi.

Myślisz Szulim, że mu nie da ?
Jak mu ma dać, kiedy on nawet mnie oszu­

ka, jak je mu chore ż.ydki prowadzę. Jak ja mu daje 
sześć pacjenty na raz, to on płaci rni za dwa.

— A jak da .J
—  Ramski mu da, ale papier z atramentem w y­

pisany kaligraficznie, że sam nie jadł i nie pił. Ja go 
znam  !

—  Nu, kiedy tak. to leć do Szlomy.

(Cit{g da lszy  nasU yń).



brze odczutym kolorytem cnarakteryzującym  
ostatni promień słońca.

Kozakiewicza „Targ w W ieliczce11 bardzo 
pięknie w słonecznem  oświetleniu  przepro­
w adzony.

R. K ochanow skiego trzy pejzaże nasze  
b o  nasze, ale brak w  nich nowości. •

Jaroszyńskiego „polow anie  na dzika" w  
ruchu i w  kolorycie dobrze przeprow adzo­
ne.

Z rodzajowycn obrazów mamy jeszcze  
Zygmunta Ajdukiewicza „Pierwsze ucieki- 
niery i T. Rybkowskiego 3 obrazy.

„Pierwsze ucieKiniery1', trójka koni ucieka­
jąca z pola bitwy z kawałkiem lawety, j e a  
z pew ną brawurą i wielkim talentem n a­
m alowana. T on  cały obrazu jest na pora­
nek nieco za jasny i plany kompozycji nie 
odchodzą  od siebie, wskutek ogólnego za 
szarego kolorytu.

Rybkowskiego „Targ w  Skałacie" należy, 
jak się jeden  z wiedeńskich krytyków w y­
raził „du najpiękniejszych, pełnych życia i 
prawdy obrazów tego artysty. Charaktery­
styka naszych m ałych  miasteczek występuje  
w tego rodzaju obrazach Rybkowskiego,  
w car ej pełni".

Tę samą zaletę posiadają dwa jego ma­
leńkie miniaturowe obrazki, akwarelle „Cy­
ganie w  podróży" i „Cyganie w les ie“.

Z Krakowa przez wyżej wspom nianego  
cyklu Stachiewicza, nadesłał jeszcze obraz  
większych rozmiarów tylko jeden  W ojdach  
Kossak, znany twórca tylu pięknych obrazów,  
jak były lat poprzednich „bitw a pod Grocho-  
w e m “, „W spomnienie lat m łodzieńczych11 
z Warszawy, „Hura", „Jak Landwehr a~ 
takuje". Były to oorazy sympatyczne, dobrze  
skom puiiow ane i świetnie namalowane.

O obrazie znajdującym się na wystawie  
w  Kiinstlerhausie powiedzieć tego nie m o ­
żemy. Nie zaw sze myśl dobra da się na­
giąć do obrazu olejnegu większych rozmia­
rów, i do kolorów oświetlenia słonecznego.

Obraz W  Kossaka „Płoch H ab sbu rg!11 
jest w niektórych szczegółach, wybornie,  
z nadzwyczajną prawdą i naturą oddany i 
namalowany: ta banda muzyki wojskowej  
idąca w takt marszu, który grają, j t s t  do­
skonale wykonana. T a  jednak prawda, to 
wierne oddanie natury, nie wiąże cię z ale- 
gotją, nie wiąże się z resztą kompozycji tego 
obrazu, wskutek tego obraz ten barazo traci, 
a stracił jeszcze więcej przez nieodpowiednie  
umieszczenie tego obrazu, wisi nowiem  za 
wysoko i nie ma dla siebie punktu, z które 
go by można patrząc odebrać całe wrażenie.

Z rzeźb nadesłał tylko jed en  W ójtowicz  
z W iednia bardzo piękną grupę „Porwanie  
Sabinek". Grupa bardzo pięknie i z wiel-  
kiem poczuciem artystycznem przeprowa  
dzona.

T e  były moje wrażenia z wystawy ro­
cznej w  Wiedniu, które ' dniosłem idąc za 
popędem  tchnienia wiosny, za poszukiw a­
n y m  czegoś „ n o w e g o !“

WIDOKI URODZAJÓW.

(K . M .)  Corocznie z w iosną zaczyna się 
budzić n ow e życie w  sferach spekulantów  
i kupców  zb ożow ych ,  oraz producentów  
rolnych Pism a fachowe są przepełnione  
wiadomościam i o stanie zasiew ów w roz­
m aitych kiajaeh, oraz obliczeniami przypu  
szczalnych zbiorów. Oczywiście, że wszy­
stkie tego roozaju przedw stępne obliczenia  
względną tylko posiadają-,- wartość. Mniej 
lub więcej korzystne warunki temperatury  
m ogą m acznie zmienić ostateczny rezultat 
zbiorów w tym lub owym  kierunku. W  ka­
żdym jednak razie infoimacje te zapew nia­
ją zarówno kupcowi, jak producentowi z d o - 
ża dosc poważny punkt oparcia do przy­
puszczalnego ukształtowania się cen zboża.

Najważniejszą rolę w e  w szechśw iatow ym  
handlu zbożowym  odgrywają dzisiejsze S ta ­
ny Zjednoczone północnej Ameryki, pokry­
wające w znacznej części niedobór produ­
kcji europejskiej.

W kraju tym statystyka rolna wykazuje naj­
większy postęp i najlepszą organizację. Go 
miesiąc podaje wydział rolniczy w W a­
szyngtonie sumienne, bo oparte na urzę­
dowych źródłach wiadomości o stanie za­
siewów w  całym kraju. Otóż w iadomości  
te z miesiąca marca n k  brzirią zbyt po 
cieszająco. Niekorzystne warunki tempera­
tury wyrządziły znaczne szkody, m ianowi­
cie w  stanach środkowych i zachodnich  
Unji, tak, że spodziewany jest  zaledwie zbiór 
średni.

Znaczne jednak zapasy zboża znajnują się 
w portach Stanów, które czekają tylko spo­
sobności, apy zalać rynki europejskie i nie-  
dopuścić podniesienia się cen zboża.

Ćo się tyczy drugiego głów nego produ­
centa, państwa rosyjskiego, to z połudn’o-  
wych gubernij donoszą o pomyślnym sta­
nie zas iew ów  z wyjątkiem niektórych p o­
wiatów w  gub. wołyńskiej i bessarabskiej.

W Królestwie Polskiem spodziewają się 
również dobrych zbiorów.

Przechodzimy teraz do państw dowożą  
cych zboże.

U głównej konsumentki zagranicznego  
zboża, w Angiji, warunki temperatury zimo­
wej nie sprzyjały oziminom. Chociaż więc  
ciepła pora wyleczy w części szkody, to 
5ednak rolnicy angielscy nie m oga liczyc 
w r. b. na zbyt obfite zbiory. W e Francji 
zaś zmniejszy się zapotrzebowanie zagra­
nicznego zboża, tam oziminy bowiem  p rze ­
zimowały bardzo dobrze, a zasiewy rozw i­
jają się tak szybko, że żniwa są spodzie­
w ane nader wcześnie

W  N iem czech  stan zasiew ów  jest  dobry, 
choć octre przymrozki w iosenne obniżyły  
w  znacznej części początkowe nadzieje rol­
ników.

W  A u stro-W ęgrzech  spodziewany jest  
zbiór bardzo dobry.

N asuw a się teraz pytanie, jak wubec p o ­
wyższego stanu zas iew ów  w głównych o

gnissach produkcji i konsumoji, zapow ia­
dają się kunjunktury w  przyszłej kampanii  
zbożo.vej? Przy dzisiejszycn v idonach uro­
dzajów, które co p raw da, uledz jeszcze  
m ogą znacznej zm ianie, zwłaszcza w  kie­
runku ujem nym , producenci roini nie m o­
gą liczyć na cokolwiek znaczniejszą zwyżkę 
cen zboza.

Przeżywienie ludności w obec zapasów  
zboża w  Am eryce i Rosji, oraz dość korzy­
stnego, praw dopodobnie tegorocznego zbio­
ru w większej części krajów europejskich,  
nie zm rdzie nigdzie zbyt wielkiej- trudno­
ści.

Można mieć jednak nadzieję, że gdy w  
Ameryce zbiory zapowiadają się średnie,  
a w  Angiji, Francji i Niemczech zapasy są 
wyczerpane, ceny nie będą znów zbyt n i­
skie.

Now e żniwo znajdzie niezaprzi czenie ch ę­
tnych odbiorców, co wprawdzie pizy  obfito­
ści podażv, nie przyczyni się do zwyżki cen 
zboża, nie pozwoli mi jednak spaść do 
zbyt niskiego poziomu.

0 wykształceniu rzemieślników.

Jedną z okoliczności sprzeciwiających się 
podniesieniu stanu rzemieślniczego jest  ta, 
ze często nawet sami rzemieślnicy nisko c e ­
nią swój stan mimo wybitnego jego z n a ­
czenia w życiu ekonomiuznem i społecznem  
T a  nii ka ocena stanu rzemieślniczego w  
tem się nieraz okazuje, że rzemieślnicy sa ­
mi żałują synów swoich dla tego rzem io­
sła, którego się sami wyuczyli, Iu d  jakiego­
kolwiek innego Jeżeli tylko chłopiec oka­
zuje jakąś bystrość, jakiś talent, wtedy oj­
ciec przeznacza go do innego stanu, posy  
ła  go do szkół wyższych i cieszy się n a­
dzieją, że będzie się m ógł poszczycić kie­
dyś synem „uczonym 11.

W zasadzie zasługuje na p oenw ałę  to 
staranie rodziców o dzieci, aby je doprowa  
dzić jak najdalej i zgotować im najlepszą  
przyszłość.

Cieszyć się wypada, że stan rzemieślni­
czy dostarcza różnym stanom inteligencji 
tak wielu dzielnych m ężów, zasłużonych  
Trzeba się jednak liczyć z granicami uzdol­
nienia dzieci i icn powołaniem  do tego lub 
ow ego stanu, do czego rodzice nieraz nie 
bardzo są pohopni. Rzemieślnik, któremu 
się zdaje, że syn jego jest uzdolnionym,  
jest  przekonanym, że krzywdęby mu uczy­
nił, gdyby go w  rzemiośle pozostawi* Pize  
konawszy żone i wystawiwszy jej przyszłość  
syna w  bard/.o pięknem świetle, posyła go 
do szkół. Szkoły te kosztują wiele. Rze  
mieślnik widzi dobrze, że pieniądze, prze­
znaczone na synowskie studja, baidzoby się 
przydały w jego przedsiębiorstwie, a nawet  
koniecznie ich na to potrzeba, naraża sam  
siebie i rodzinę na niedostatek, lecz cieszy 
się nadzieją, że syn ukończywszy studja,  
odwdzięczy się za te ofiary i wspom agać  
będzie swoich.

Nadzieje rodziców spełniają się, jeżeli 
syn odebrał w  domu dobre wychowanie i 
wyrobi* w sobie poczucie obowiązku, jeżeli  
ma talent i jeżeli sprzyja mu szczęście. Często 
jednak przychodzi gorzki zawód, gdy nie 
dopiszą puwyższe warunki, a wtedy o k a ­
zuje się, że lepiej było i dla rodziny i dla 
chłopca, aby tenże był został rzemieślni­
kiem.

Powinni się z tem liczyć ojcowie rzem ie­
ślnicy, troskliwi o przyszłość swych dzieci i 
dolę własną na starość. A  przy tem na to 
trzeba zwrócić uwagę, że byłoby to n ie-łu-  
sznem pogardzeniem rzemiosła i le k c e w a ­
żeniem rezultatów, do jakich człek zdolny  
w  rzemiośle doprowadzić m oże i powinien,  
gdyby ktoś twierdził, że do wyuczenia się 
rzemiosła nie potrzeba um ysiowego uzdol 
nienia i że m ożna bez szkody dla rzem io­
sła usuwać talenta ze stanu rzemieślniczego  
i inną im drogę żywota zakreślić.

Kio ceni rzemiosło i szanuje, ten musi 
zganić to zdanie, jakoby talent innych dróg 
sobie szukać musiał,  a nie dał się zużyć i 
nie opłacał się w rzemiośle. Gdyby się te 
go zdania trzymano, to cofałoby się rze­
miosło coi-az więcej i do zupełnego do 
szłoby upadku. Nietylko braki materjalne, sto 
sunki ekonomiczno, krępują rozwój izem io  
sła, ale też lekceważenie uzdolnienia u m y­
słowego. To się też przyczyniło do strące­
nia rzem iosła z dawnej świetnej wysoko  
ści.

Do największych nieprzyjaciół stanu rze-  
mieśln,czego należą partacze w  sam em  ł o ­
nie tego stanu, którzy robią konkurencję 
dobrym majstrom, obniżają ceny i dobrą  
s ław ę rzemieślników. .A by się pozbyć takich 
partaczów z rzemiosła, trzeba się starać o 
zaprowadzenie obowiązkowego wykazu u-  
zdolnienia, co się jeszcze dotychczas prze­
prowadzić nie udało, ale trzeba także o d ­
dawać do rzemiosła ch łopców bystrych i 
uzdolnionych jak najwięcej. Niech ojcowie  
rzemieślnicy dążą do tego aby z u ta lento­
wanych swych synów zrobić dzielnych człon­
ków stanu rzemieślniczego.

W ten sposób zyska stan rzemieślniczy  
mając dzielnych młodych praeowniKow; w 
ten sposób  zyska przedsiębiorstwo ojcow  
rodźmy rzemieślniczej, którzy zamiast pła  
cić przez długie lata ciężko zapracowany  
pieniądz na nauki synowskie, mogliby tym 
kapitałem podnieść własny warsztat.

Jeżeli się obliczy, co syn kosztuje w  szko­
łach i uniwersytecie, dochodzimy do prze­
konania, że 5001' zfr. ze swego warsztatu rze­
mieślniczego wycisnąć musi, a że na tem  
warsztat cierpi, nikt nie zaprzeczy. Przy-  
tem m łodzieniec ukończywszy studja długie 
lala jeszcze wysłuciwać się mus!, gdy tym ­
czasem w rzemiośle dawnoby na chleb za­
rabiał.

Liczba uczonych proletariuszów coraz 
to większą się staje, o ci gorsi są dla sp o ­
łeczeństw a od rzemieślnika lub robotnika,

l U B J f i B  P O L S K I

bo mają lepszy spryt do złowrogiej agita­
cji.

Gdy po długich latach studjów syn rze­
mieślnika zaczyna zarabiać na życie, to je ­
go dochody są tak małe, że najczęściej ani 
myśieć m oże o wspii ramu rodzicuw ro 
dżiny. Ojciec tymczasem się postarzał i po 
Irzebujc pomocy w  warsztacie. Gdyby był 
syna w ych ow ał na następcę, miałby juz po­
moc. Tym czasem  syn często „biedzi" się 
w wyższym zawodzie, a ojciec najmuje ob ce­
go pomocnika. Jeżeli zaś ojciec zachoruje  
lub umrze, pizedsiębioi siwo powierzone c-  
bcym upada, a cała rodzina traci źrodło  
utrzymania, którego uczony zawód jej m ło­
dego członka dać jej nie może

Rozwój rzemiosła w dawnych czasach  
miał tę przyczynę, że i-yn odbierał warsztat  
po ojcu.

Poczucie godności stanu i rozsądna d u ­
ma rzemieślników powinna się w  tem oka­
zywać, że sami będą się starali o m łode  
pokolenie rzemieślniczJs dzielne nie tylko 
ręką, ale i głową i uzdolnieniem umysło-  
wem.

Jeżeli się do tego przyłączy troskliwe wy 
chowanie synów i córek, w pija jące  cnoty  
dom owe, wtedy rodzimie p o ż \c ie  rzem ie­
ślnika i stan jego warsztatu niewąlpliw ie  
się polepszy i podniesie.

K  M alczew ski.

Kobiety na urzędach.

Raz po raz dochodzą nas odgłosy toczą­
cej się w Europie Zachodniej walki o pra­
wa kobiet zajmowania przez nie stanowisk  
urzędowych.

Przed kilku miesiącami odbyło s i : isine  
najście nowych urzędniczek na poczty i te­
legrafy paryskie Onecnie, an g it’skie zwo  
lenniczki t. zw. emancypacji święcić mogą  
dwa n ow e zwycięstw a, mianowanie dwu  
kobiet na posady inspektorów fabrycznych.

O ddawna już w  prasie i w opinii W iel­
kiej Brytanii odzywały się głosy, ze tylko 
koDieta mugłaby dać pewną i skuteczną  
opiekę urzędową pracy kobiet i dzieci za­
trudnionych w fabryce. Z pomiędzy dwu  
m ianowanych obecnie inspektorek — p a ­
nien: May Abraham i Mary Paterson,  
pierwsza już od dość długiego czasu zna  
na jest publiczności angielskiej, ,,ako gorli­
w a orędowniczka praw swoich w spółtow a-  
rzyszek i pracy kobiet niżej stojących w 
hierarchii towarzyskiej. Miss Abraham , ir- 
landka z urodzenia, przybyła do Londynu  
jako sekretarka pani Dilke.

Brała ona czynny, chociaż pośredn. tylko, 
udział w  walkach parlamentarnych nad bi­
lem o prawie fabrycznem, z którego dla 
siósti swoich jak największe starała się o-  
siągnąć korzyści, j

Urządziwszy naprzód w  H yde Parku im­
ponującą demonstrację praczek, za klóre  
głów nie walczyła, gdyż zdaniem pewnych  
m ężów  stanu opieka prawa fabrycznego nie 
m ogła się rozciągać na pralnie z powodu  
odrębnej ich organizacji — później,  dzień  
po dniu, wysyłała  ona do parlamentu de-  
putaeje z tychże praczek, domagających się 
opieki

Ale —  powiada jedno z pism londyń­
skich -  ob iedwie Izhy cierpiały w ów czas  
gorączkę la issesm ircAyzm u, t. j. przekonane  
były,, że najlepiej jest pozostawiać rzeczy  
własnem u ich biegowi. T o  też ,  pomimo  
wstawiennictw a miss A braham , n ow e pra 
wo fabryczne nie wzięło praczek w  obronę

W kilka miesięcy później utworzyła się 
t. zw. komLja pracy, a rząd .-alisbury’ego  
wybrał miss Ahraham jako jednę z czte­
rech komisarek-pom ocnie których o b ow iąz­
kiem było zbadanie położenia  pracownic w 
fabrykach prowincjonalnych.

Miss Abraham zwiedziła całą Trlaudję i 
północną część A n g ij i , w p”acy zaś była 
tak gorliwą, że dwa razy zapadała na go ­
rączkę ze zmęczenia („zerwania nóg* — 
„shoddy fcver“), i raz zatruła się atm osfe­
rą ołowiu. Obecna jej nominacja była w ła ­
ściwie Lvlko potwierdzeniom czynności,  ja ­
kie już sprawuwała.

W  sprawie przyznania kobietom praw  
urzędniczych i wogóle praw publicznych, 
zaszczyt początkowania — tak samo, jak w 
wiciu innscli ‘zakresach -  przypada w  u- 
dziale Francji.

Pierwsza rzeczpospolita w 1,'i-tym roku 
swego istnienia, pozwoliła  kobietom zajmo­
wać posady na pocztach i w telegrafach  
prowincjonalnych; próba wypadła  pomyśl­
nie i dzisiaj 8 128 Francuzek pracuje w  tym 
zakresie.

Na kolejach francuskich liczba urzędni­
czek dosięga 24.000, nie m ówiąc o tem, że  
pilnowanie przejazdów wyłącznie praw ie  
powierzono ko1 netom

W Angiji, gdzie odważono się pójść za 
przykładem Francuzów, d o D i e r o  w 1837 r., 
mamy dzisiaj 25 920 kobiet „pocztow ych11, 
Norwegja umożliwiła im dostęp do u rzę ­
dów w  r. 1857, Stany Zjednoczone, mające  
dzisiaj do 30.000 kobiet na urzędach cen  
tralnych Unii, nie licząc prawie 20.000 n a ­
uczycielek i wszelkieh urzędniczek stanów  
poszczególnych w r. 1862, Rosja w  roku 
1864, Szwajcarja w  r. 1870, Austrja w  r. 
1871, Włochy w r. 1873, Belgja w  r 1879.  
Obecnie przeszło 000.000 kobiet zajmuje 
w F.uropie stanowiska urzędnicze.

Sonika M iejscow a.
KUBJER LWOWSKI,

* Krajowe T ow arzystw o  kupców i przem y­
s ło w c ó w ,  odbyło wczoraj pod przew odnic tw em  
p. Jana lhn atow ieza  posiedzenie ,  na którem po

ruszano bardzo wiele  spraw ważnych. Między  
innem i zastanaw iano się  nad budżetem  T o w . ,  
który wykazuje naaw yżkę w  dochod ach  w k w o ­
cie kilkuset zli .  Następnie  zg o dzo no  się  na 
wn iosek  p, .Jana lhnatow ieza,  wyprowadzić  się 
do m ieszkania,,  o fiarow anego przez p. W łady­
s ła w a  Szyjkowskiego, klóry tytułem n a jn u  nic 
nie żąda. T ow arzystw o  zatem mieścić się bę- 
dz e od 1 maja b. r. w realności pod 1. 5 ul. 
Kopernika.

Dalej wywiązała  się  bardzo obszerna dysku­
sja nad sprawą podnies ien ia  znaczenia naszego  
handlu i popierania naszego  przemysłu d o m o ­
wego. W dyskusji nad tym przedm iotem  za­
bierali głos pp. Jakób Lewicki,  Albin Solecki,  
Karol Tuszyński,  Arnold Werner, Jan Iluiato- 
wiuz. Henzyk TreLer, Franciszek W czelak i B o­
les ław  Mikuliński. Mówcy zgodzili  się  j e d n o ­
głośnie  w ystosow ać  do publiczności odezwy,  
któie  miałyby na celu przedstawien ie  w iiatu- 
ralnem świetle  konkurencji żydowskiej. Żydzi 
oszukują publiczność na każdym kroku, dostar­
czając to\,  arów zleźałyeh i zepsutych za małe  
pieniądze. Kupuje się tanio, a na p ia w dę  dro­
żej, riż opłacając więcej za dobry, a w ięc  trwa­
ły towar. U chw alono  też odn ieść  się do księży  
arcybiskupów wszystkich trze oh obrządków i 
w o g ó le  do całego d u ch ow ień stw a  z prośbą, aby 
wszystkie przedmioty obrzęd ow e zakupywano  
tylko u kupców chrześcijańskich, aby suknie  
dla w y d io w a ń c ó w  sem inarjów dostarczali tylko 
chrześcijanie i t. p.

Zarazem u c hw alon o  dom agać się  u p. pre­
zydenta krajowej dyrekcji skarbu, polskiego  
przekładu taryfy ulowej, jak niemniej też bo-  
let cło wy cli, które są dotąd w niem ieck im  ję ­
zyku.

W  końcu zgodzono się odroczyć w a lne  z e ­
branie członków  T o w .  z 13 na 25  kwietnia  
b. r., na które zaproszeni będą w szyscy  kupcy  
chrześcijanie. Zebranie to odbędzie  się w sali 
ratuszowej.

* Zarząd dóbr lir. Jana T arnow skiego  w  
Dzikowie ,  oświadczył dyrekcji wystawy g oto ­
w o ść  w znies ien ia  . oddzie lnego  w łasn ego  paw i­
lo n u ,  w którym pom ieści sw oje  produkta rol­
n icze ,  l e ś n e ,  myśli wsi woj wyroby cegielifianc,  
brow arniane ,  okazy rud, produkcj żelaznej i i. 
d. — T ow arzystw o  wzajem nych ubezpieczeń  
w  K rakowie, zawiadom iło  dyrekcję, iż w iych 
dniach przybędzie do L w o w a  znany architekt  
p T o m a sz  Bryliński, który upoważniony  został  
do obrania odp ow ied n iego  gruntu pod pawilon  
Tow arzystw a.  — Sekcja keramiczna zastana  
wiała  się  wczoraj ostatecznie  nad programem-  
W obradach uczestniczyli  pp. Stan is ław  Homo-  
lacs (p r zew o d n czą ey ) ,  Edm und Krzen (refe­
rent), bar. Zygm unt R om n szkan ,  prezes izby 
inżynierskiej Adolf  Kuhn, prof. Bronisław Pa- 
w lew sk i,  prof. Leonard Marconi, T adeusz  O- 
kornicki i Jakób Lewicki.  U chw a lo n o  między  
innem i w ystawien ie  na placu w ystaw ow ym  m a ­
łej w z o ro w o  urządzonej huty szkła,  któraby 
w oczach widzów- wyrabiała rzeczy pamiątko­
we. P. Michał Martynice, kierownik oddzia­
łu leśno  - technicznego  w  Przem yślu ,  zaw iado­
mił dyrekcję wystawy, iż m inisterstwo rolnictwa  
zgodziło się  na propozycję jego ,  tyczącą się  za­
bu dow ania  jednego  z pa ro w ó w  na placu w y ­
stawy jako górskiego p o t o k u , celem spopula­
ryzowania  system u regulacji rzek w górach ,  
która znacznym  nakładem  ma być w  kraju n a ­
szym  obecnie  podjętą .  B ędzie  to przedmiot  
wielce  pouczający, upiększający i n iem ałego  
znaczenia  dla uregulow ania  w przyszłości wód  
śc iekow ych  parku stryjskiego.

KURIER PROWINCJONALNY
* W  dniu 14 maja b. r. nastąpi uroczyste, 

otwarcie  w Czerniowcac.li  zbiorów krajowego  
Muzeum bukow ińsk iego .  Muzeum uzyskało od 
Ministerstwa oświaty su b w en cję  w kwocie
3 0 0  Ir.

* Na B ukowinie  zawiązuje się S to w a rzy sze ­
nie pod nazwą „P rodana" .  Zakłada je grem ium  
Rusinów.

* Coraz groźniejsze nadchodzą  wiadom ości  
o w ybuchach  cholery W  Kocmariin na Buko  
winie  i w Onucie,  zachorowały  dwie osoby,  
wydarzyły się też wypadki bardzo podejrzane  
w Mamajowcacli.

* Jak donosi  (j-aeeta Iblskn, w ychodząca  
w Czerniowcacli ,  został zakazany w iec  ludowy,  
z pow odu ,  iż inicjatorowie takowego niezawiii-  
domili władzy o czasie  jego zwołania

* W ybór uzupełniający jed n eg o  członka Rady 
pow iatow ej w -Jarosławiu rozpisany został na 
dzień 23  maja b. r.

* D onoszą  ze Skałatu, że w dniu 17 b. m. 
odbywały  ,=ię rewizje sanitarne wszystkich d o ­
m ów . Komisja składała się  z przybyłego u- 
myślnie w lym celu ze L w o w a  protom edyka  
Merunowicza, p. starosty m iepsc o w e g o  i leka­
rza. Wielu właścicieli skazano na kary za brak 
należytej czystości w  ich nieruchom ościach.

KURJER POZNAŃSKI.
* Dow iadujem y się z D ziennika Poznań­

skiego, że d w ó ch  renegatów, niejaki Kisielni- 
cki i Paw łow sk i,  wydali pamiątkową książkę w  
rocznicę  zagai1..ięcia Gdańska przez Prusy. P a ­
włowski,  pod obn o  pozasłużbow y nauczyciel,  uzy ­
skał naw et pozw olen ie  na rozdanie swej pracy  
wszystkim szkołom , a Kisiełnioki pom knął da 
lej jeszcze sw ą czołobitność dla rządu, bo 
sk o m p o n o w a ł  hym n jubileuszowy. P a n o w ie  ci 
noszą  nazwiska polskie, ale nikt za p ew n e  nie  
uznaje w uich P olaków .

KURJER WARSZEWSKI.
* W interesie r o b o t ń k ó w  fabrykanci łódzcy  

podali prośbę j o  Petersburga, do rninislerjum  
przemysłu i handlu, ce lem  uzyskan.a ulg dla  
sw ych pracowników . Prośba ta obejmuje na­
stępne propozycje, które w łaściciele  fabryk 
przeprowadzić pragną, ieżefi rząd rosyjski zgo­
dzi się na  to, m ianowic ie  : a) ne pierwsze irzech  
locie d ługość  dnia roboczego oznacza  się na 
godzin 1 2 ;  b) po upływie trzechlecia, dwuna-  
sto g o d z inn y  dzień pracy ograniczy się  do g o ­
dzin jedenastu  ; c) w dalszym zaś czasie  dzień  
roboczy będzie trwał tylko godzin 10, czyli, że 
robotnicy uzyskają najtnożliwszy, najkrótszy ter­
min pracy dziennej. Norm a ta zaprowadza się,  
na lat pięć, po upływie których struny intere­
so w a n e  wraz z rządem na n o w o  naiadzą  się 
czy ostatecznie czas 10-godzinnej pracy po zo ­

stawić nadal, czy zmniejszyć go jeszcze bar­
dziej.

Z RÓŻNYCH STRON.
* W Finlandji n o w ą  wyw ołał  rząd rosyjski  

kwestję,  dotyczącą naznaczania pastorów. D o ­
tąd nie wybierała ich parafja, ale wybór za le ­
żał od właścicieli wiejskich. Jakiś n. p. pastor  
ponieral wynagrodzenia  1 2 .0 0 0  rubli, nic więc  
dziw nego ,  że był narzędziem obywateli,  a rząd 
pragnie zrobić ich swym i służalcami

* Z pow odu panującej cholery w roku ze ­
szłym  w Rosji,  transport w ięźn iów zes łanych  
do Syberji został powsLrzy-many i dotychczas  
masy ich trzymane są od czerw ca po rozmai­
tych więzieniach rosyjskich.

* Ze S ta n ó w  Zjednoczonych donoszą  , że w 
m. Robinsoneil le  (Missisipi) szalejąca trąba p o ­
wietrzna zmiotła budynek szkolny podczas lek­
cji. Zginęło kilkadziesiąt dzieci murzyńskich.

* Rząd pruski w celu zabezpieczenia  granicy 
od cholery, podzieli ł W isłę  na  2 0  części, a po  
każdej z nich krążyć będą 2 siatki z p e r so ­
nelem  lekarskim. Statki zaś stojące pod Gdań­
skiem nie będą iniaiy żadnej komunikacji z m ia­
stem , żywność,i zaś dostarczą im staiki o c h r o n ­
ne pruskie.

* W Saratowie  uczeń klasy 6-t.ej, nazwisKiem  
Szczepanowskij ,  strzelił z rewolweru do dyrek­
tora szkoły H erm ana i ranił go śmiertelnie.  
Przedtem zaś strzelał ten sam  uczeń do in ­
spektora k o łu  Rjazań-Urai. Przyczyna niewia­
doma.

* W d. 6 b. m. p o św ięco n o  w Utah olbrzy­
mią świątynię M orm onów, rozpoczętą przed 4 0  
laty. Koszt bu dow y w ynosi  12 m iljonów złr. 
Na pośw ięcen ie  zebrały się  olbrzymie tłumy.

K R O M K A  E K O N O M I C Z N A .

ł  ATteu yp łacalność. W iedeński Crednoren-  
gerein ogłasza n iewypłaca lność  Barucha Frie­
dm ana w Sam borze .

i  \ib ryka  cem entu  założoną będzie w L u­
blinie.

* M uzeum , p rze m y s łu  i ro ln ic tw a  w W ar­
szawie  przystąpiło do w ydaw nic tw a nowej E n- 
Cyklopedji R o ln iczej, gdyż pierwsze wydanie,  
z przed dziesięciu laty, całkowicie wyczerpanern  
zostało. N o w a  encyklopedja nie będzie p o w tó ­
rzeniem  edycji pierwszej, gdyż w o b ec  postępu  
nauki rolniczej prawie wszystkie dziaiy zostaną  
na n o w o  opracow ane.  Encykiopedja ina być  
przedewszystkiem  rolniczą i wszystko co dla 
praktycznego rolnika potrzebne, znajdzie w niej 
miejsce. P ierw sze  zeszyty wychodzić  zaczną od 
maja r. b , co miesiąc jed en .  Cena zeszytu (5 
ark. in H-o) kosztuje w  W arszawie  kop. 60.  
Adres red a k c j i : Krakowskie-Przedmieście,  66.  
Prezesam i komitetu redakcyjnego i delegaci i 
wykonawczej s ą : pp. Ludwik Krasiński i Józef  
Jeziorański.

* K olej pańsi/wotva ogłasza konkurs dla d o ­
staw y i ustawien ia  konstrukcji żelaznej dla m o ­
stu nad Prutem w Lubkow cach,  jakoleż  -dla -G 
m o stó w  na szlaku Hatwa-Kimpolung. O dnośne  
oferty mają być w n ies ione  najdalej do 30  k w ie ­
tnia b. r. na  ręce dyrekcji ruchu w e  L w ow ie .  
Bliższo warunki są do przejrzenia w generalnej  
dyrekcji kolei państw ow ych w W iedniu, jakoteż  
w dyrekeji rncliu we Lw ow ie .

Z LITERATURY I SZTOKI.

Oddawrn ' zapow iedziane  czasopism o p. I 
B ysa n tisc h t Z e i ts c h n f t  pod redakcją prof. di 
Karola Krumt achera, przy w spółudziale  wielu  
uczonych w schodn io -  i zachodnio-europejskich,  
już zaczęło w ychodzić  w Lipsku, u G. T eubn e-  
ra (4 zeszyły na rok) i dwa zeszyty puszczono  
w obieg. N iepodob na  nawet pobieżnie  przrbiedz  
i streścić całego bogactwa zawarLych w niem  
artykułów. P o w iem y  tylko, że historia polity­
czna i koście lna, areheologja i sztuka są tu u 
w ig lę d n io n e ;  naturalnie nie pominięto i litera' 
liny, Gdy zacytujemy tak ii li eurudytów i nc.zo- 
nyeli, ja l  G. Boor, Bury, J. Strzygowski,  
Cli. Diepl Jagicz,  Lambroso, Jireezek, Gei/.ler 
i l. p.. którzy podali sw e  prace w tych dw óch  
zeszytach, —  to łatwo w n io sko w a ć  można, ile 
tu c iekawych, now ych ,  pouczająeyehSarlykulów.  
Można sic spodziew ać,  że czosopism o to z n a ­
cznie  rozwidni nasz horyzonL, co się hslorji 
i przeszłości w ogó le  W sch o d u  tyczy, a tym sp o ­
so b em  znakomicie się  przyczyni do wyjaśnienia  
niejednej kwestji w dziejach cywilizacji zach o­
dniej.

Prenum erata  czasopism a wynosi  2 0  marek  
rocznie.

S0ZMAIT03CI.

Ogłoszenie małżeńskie. W  jednej z polskich  
gazet amerykańskich czytam y: „Poszukuję za 
żonę  Polki, umiejącej czytać i pisać po polsku  
i po angielsku, lub po polsku po niemiecku.  
Nie m oże  być s ta r sz ą , jak 2 5  lat. Proszę mi 
przysłać fotografię, a ,ia swoją odwrotną nooztą  
prześlę.  L iczę  lat 2L i j e s tem  10 lal w Anjjj  
ryee. Urniem czytać i uisać po angielsku. Nic  
je stem  pijakiem, nie używam  tytoniu, nie gram  
w karły, ani też nie klnę. Mam czarne włosy  
lasną kom pleksję ,  je s tem  5 stóp 7 cali w yso  
ki i w a żę  1 6 5  funtów. Dobra to dla dam  
sp o so b n o ść  dostania dobrego m ło d eg o  męża.  
Proszę  pisać po angielsku lub po niemiecku.  
Joe Ś m i th a.

Koszta godziny rządów Oryginalną stały  
stykę kosztów utrzymania rządu francuskiego  
na go d L n ę  podają pisma francuskie. Otóż za 
N ap oleona  I w ynosiły  one  1 1 5 .0 0 0  fr., za L u­
dwika XVIII 1 1 9 .0 0 0  fr., za Karola X 1 2 1 .6 5 0  
fr., za Ludwika Filipa 1 5 0 .0 0 0  fr., «a  drugiej 
rzeczypospoiitej 1 0 0 .0 0 0  fr., za Napoleona  Ul  
2 4 9 . 0 0 0  fr., od roku 1 8 7 0  — 1 8 8 0  pn 3 0 7 .0 0 0  
fr., od r. 1 8 8 0 - 1 8 8 2  po 4 0 5 .0 0 6  fr.. od r. 
1 8 8 2 — 1 8 9 0  po463.0t>0 ii1. Na zwiększenie  wy 
datków w  ciągu ostatmcli  lat 2 0  wpłynęły c ię ­
żary w ojskow e.



S U K  J E R  P O L S K I .

Kronika krakonka.
K a le n d a r z .  D z iś : 3w. A g n ieszk i; j u t r o :  św. A n­

zelm a.

K a le in l i i i / .y k  z a b a w  i z e b r a ń  p u b lic s  n y c li .

(Izw a rlek  20 kw ietn ia . O g. 7 w. w te a trz e :  „ F re -  
ilz iu “ S ta n . G rn y b u era , knm ed ju  w 3 ak tae li.

P ią te k  21 kw ie tn ia  O 9! 7 w. lio ead n n k a  w „ Z w ią ­
zku lite, a c k im ‘!.

Sohutii '22 k w ie tn ia . O g. 7 w. w tea trze  # , H r a ­
bia ,Terzy“ k o m e Jp i v ®  a k ta c h  S tan is ław a  G ray b n e- 
ra  n a  b en e fis-p an i m a iu ly  S ieim iszkow ej.

N ied z ie la  23 kw ie tn ia . O g. 7 w. w te a trz e : „ H ra ­
bia Je rzy .1;, ko m ed ja  w 3 ak tae li S ta n . G ra y b n e rn .--  
O g. w pói do 8 w. p rzed staw ie n ie  amatorsKi > w lo ­
k a lu  „Fracy".  - O g. 7 w. w ystaw a obrazów . O św ie­
tlen ie  e lek try czn e . K o n cert m u zy k i w ojskow ej

K a le n d a r z  r y b a c k i .  W kw ie tn iu  n ie  w olno ło­
wić boleni, lip ien i, g low acic, św inek , w yrozubów , 
czopów , sa n d aczy  i raków  sam ic . R a k i sam ce wolno 
lowiii i sp rzed aw ać . Z łow ione ryby  i rak i m usza 
m ieć  m ia rę  p rzep isaną . P o trą g  i łosoś ,v kw ie tn iu  d o ­
brze id ą  n a  węr.kę ; k-wiecien je d n a k  d la  sp o r tu  w t- 
dkow ego  n iecd p o w .ed n i, gd y ż  p raw ie  w szystk ie  ryby  
z  powociu z b liża jąc tg o  sio la r la  m ało  p rzy jm u ją  po ­
żyw ien ia  i na p o n ę ty  są  obo jętne.

K a le n d a r z  m y ś l iw s i t i .  P o lo w ać  lnoż.na n a  rlo m k i. 
cietrzew ie, g iuszcze, d rop ie , p a rd w y  i w ogólności 
n a  p tac tw o  u lo tn e  i w odne.

WspieYajmy przemysł ojczysty!

D n ia  18 kw ie tn ia .
Budownictwo (TiiejSkih w ygotow ało  koszto­

rys na naprawę części kasztyn (ścian pod 
piernjącyeh brzegi) przy M łyn ów ce  R udawy w  
ulicy Krupniczej. Kosztorys ten przedłożony z o ­
stanie na najbliższym posiedzeniu  Rady miej­
skiej do zatwierdzenia.

Otwarcie ofert na bu d o w ę  gm achu dla po 
m ieszczenia  zakładów Wydzirdu lekarskiego U- 
niwersyletu  Jagiellońskiego odbyło się  w sobotę  
w oddziale budow niczym  starostwa krakowskie­
go. Oferty z ło ż y l i . pp. 1) Ignacy M arczyński,  
2) Majer, 3) Rausch, 4} Krzyżanowski, 5) Ja­
worzyński,  (5) Mikucki i PTendel, 7) Karczmar- 
ski i Pakies, 8)  Kurkiewicz, 9) SLryjeński. Z po­
wyższych ofert okazały się n a jn iż sz e : pp. Ja­
worzyńskiego, Miarczyńskiego i Stryjeńskiego.

Walne zgromadzenie robotników szewskich  
sprowadziło dnia 16 b. m. o g. 3 po południu  
do sali Rady miejskiej przeszło 4 0 0  osób  Zgro­
m adzeniu przewodniczył  p. Stanisław Klimczyk. 
Po odczytaniu spraw ozdania  z ostatniego po 
siedzenia, wystąpił p. Szancer ze sp raw ozd a­
niem z czynności zjazdu robo ln .ków  szewskich  
w  W iedniu , odbytem  w marcu r. b. P. S z a n ­
cer, jako przedstawiciel robotników krakowskich,  
tamże zaznaczył,  że w iedeńczycy  wielce  się  
zdziwili z jego  pizybycia, galicyjscy bow i sm r<- 
boln iey  nigdy aotad nie mieszali się  do w spó l­
nych narad z robotnikami N iem cam i. W  końcu  
spraw ozdania  zaznaczył m ówca,  iż robotnicy  
szew scy  w e  W iedniu  zasyłają krakowianom  ży­
czenia, aby ci ostatni . trzymali się  z nimi w  
każdej kwestji solidarnie.

P rzechodząc  do porządku dziennego, wniósł  
przewodniczący spraw ę roboty akordowej.  R e ­
ferował ją p. Briniarski. który objaśniwszy z e ­
branych, że pracując od sztuki, wyczerpuje ro­
botnik nadmiernie siły, a zimą za lo nie ma 
żadnego zatrudnienia,  proponuje uregulowanie  
pracy do 10 godzin dziennie z plącą w  s to ­
sunku do zarobków akordowych. Pracę  zaś 
akordową znieść  zupełnie.  W niosek ten jedno­
myślnie przyjęto. W niosek  dodatkowy p. Sw o-  
rzeninwskipgo, orzekający ustano wieniec k o misji 
z trzech osób, któraby opracowała  szczegó łow y  
projekt w ynagrodzenia  robotników szewskic l i  w 
miarę ich zdolności,  — również przyjęto.

W niosek  p. R om aiiczyka ,  aby zarobki tygo­
d n io w e  majstrowie wypłacali najpóźniej każdej 
soboty  o godzinie  G-1ej w ie cz o re m ,  i wni isek  
p Serkowskiegu ,  aby m ajstrowie nie uwalniali 
m łodych robotników (lerm inalorów - w y z w o leń ­
ców ),  którzy dostateczn ie  nie znają roboty, za­
raz po w y z w o l in a c h , gdyż Laey n iedouczkowie  
tworzą jedynie proletarjal rzem itśln iezy, zostały  
jednogłośn ie  u chw alon e

W  końcu przemawiał jeszcze  p. Swoi-ze- 
niowski za u tw orzen iem  stałego Stow arzyszen ia  
r o b o tn ik ó w ; p. Bryniarski , aby św ię tow ać  
w dzieii 1 maja — i p. C z ec h o w sk i , aby w  
miarę m ożnośc i  jak najczęściej urządzać zgro 
m adzenia  robotnicze.  — W nioski te przyjęto 
i na tein zakończono wczorajsze  w ałne  zebra­
nie.

Siewy wiosenne w  okolicy K rakowa, pra­
wie  wszędzie  zostały już ukończon e  a w wielu  
m iejscach grochy i wyki już pow schodziły.  
Kartofle również już poczęto  sadzić .

Siew y  z im ow e stoją w szędzie  dość  dobrze,  
tylko obecn ie  brak ciepła i stałej pogody, aby 
ziemia w ydala  plon obfity.

Zaciekłość semicka. Onegdaj, przy licytacji 
obuwia ze zwiniętego magazynu p. Dobrzan-  
skiego w  G łów nym  Rynku, żydzi m iejscowi tak 
grom adnie  otoczyli m iejsce  licytacji, iż pomiuto  
najszczerszej chęci przystąpienia do licytacji 
kilku chrześcijan, w  żaden sposób  tych do na-' 
bycia czegokclw iek nie dopuszczono  Pan W.  
świadek licytacji, widząc nadużycia szajki han- 
d e lesó w ,  chciał się d oc isnąć  do licytacji i wziąć  
w  takowej konieczn ie  udział,  lecz spotkało go  
nieprzewidziane  poturbow anie  i zupełne w y ­
pchnięc ie  z posesji,  w jakiej licytacja się  o d ­
bywała.

D n ia  20 kw ie tn ia .

rir 1 onstanty Przezdziecki bawi w naszem  
m ieśc ie .

Tadeusz Rybkowski, uta lentowany artysta 
m alarz ,  bawi w Krakowie.

Sprzeniewierzenia celne wykryte przez c. 
k. dyrekcję skarbową na Kaźmierzu przybierają  
z dniem  każdym coraz większa rozmiary. Do  
śli dz iw a pociągnięto znow u  pew ną  liczbę, osób  
z I Lakowa, O święcim ia i z m iejscow ości  n a d ­
granicznych. Uw ięziono  dotąd 3 8  osób w innych  
przestępstw a defraudacji.

+ Michał hrabia Załuski. ces. król. p od­
komorzy, major kawale,ji .  kawaler orderu mal- 
lapśkiego. właściciel Iwonicza, oddał Bogu du­
cha po krótkich c ierpieniach d 16 lun. P o to ­
mek jednej z najznakomitszych w P o l i c e  ro- 1 
dżin, odznacza) się niezwykłą rycerskością i 
sz lachetnością.  W zakładzie Iwonickim rok ro­
cznie gościł  sw oim  kosztem po kilkanaście nie 
dnycli rodzin, troszcząc się o ich potrzeby z 
całą serdecznośc ią  szczerego przyj iciela  ludzko­
ści. Dążąc do rozwoju Iwonicza, pragnął prze- 
dewszys lk iem  zwrócić, uw agę szersz.cgo ogółu  
na m o c  uzdrawiającą źródeł iwoninkich, a n ie­
mal cały dochód obracał na ciągłe ulepszenia  
dla dobra i pożytku cierpiących. W całym kra­
ju z.ażywal też [nimi zacnego  człowieka, a zgon  
jego obudził żal p ow szechn y  bliższych i dal­
szych znajomych.

Pogrzeli odbędzh: się  dnia 20 b. m. w Iw o ­
niczu

Żałobne nab ożeństw o  odpraw ione  będzie sta ­
raniem siostry zmarłego pani Emmy z. hr. Za­
łuskich Ostaszewskiej w kościele św. Barhaiy  
dziś z rana o godz. 9.

Pokój jego  duszy i czcśjć Jego p a m ię c i ! 
Wydział krajowy prowadzi za pośrednictwem  

krakowskiego wydziału pow iatow ego ,  rokowania
0 nabycie realności pod b u d o w ę  koszar żandar- 
inerji w Krakowie. Oględziny komisyjne kilku 
upatrzonych realności odbyły się  d, 13 In m.

W ZwiązKU literackim zagai jutro dnia 21 
b. m. o godzinie 7 1.2 w ieczorem  p. Z. E hren­
berg pogadankę „o Supińsk im “ .

Stację ochotniczego T ow arzystw a  ratunko­
w eg o  zwiedzał w  dniu L5 b mj lir Konstanty  
Przezdziecki i ofiarował przy tejże okazji na  
rzecz Stacji lo^ złr .

Członkowie krakowskiego Stowarzyszenia
kowali ,  stelmachów i lakierników złożyli na  rę­
ce pj Rollera 2 5  złr. na cele  przyszłej W y ­
stawy krajowej w e  L w ow ie .  Czyn len, godny  
zaznaczenia, pow in ien  być przykładem dla in ­
nych Stowarzyszeń.

Doroczne wyścigi wojskowe odbędą się
w Przegorzalaoh w dniu 7 maja b. r.

Składki oa sprowadzenie zwłrk ś. p‘ T. 
Lenartowicza P. G. złożył l  zlr„ p. Swier-  
czowski 2 złr. Po 5 zlr. zebrane przez dra A- 
darna Asnyka na posiedzeniu Rady miejskiej: 
Dr. Maksym. Kolin, dyr. Jan Rotter, ks. kan.
Midowicz, A. Propper, dr M Icheiser, dr. F
Jakubowski,  dr. L. W iszniewski, J Geisler, dr. 

■St. Pareński, Z. Szancer,  dyr. Z. Slonecki,  H. 
John, dr. K. Pieniążek, St. Feintucń, d>-. J. Bu- 
szek, J. Zawiejski. — 6 złr. Cz. Kieszkowski,  
po 10 zlr. J. Jawornicki, dr. Fr. Paszkowski.  
Przez redakcję i administrację N ow ej R e fo rm y  
z łożono 2 2  złr. 70  et

Razem  z poprzednimi wykazami z łożono złr. 
5 3 6  cl. 65.

K sa w ery  K onopka.
Do nowego teatru zaczęto z dniem  w c z o ­

rajszym zakładać rury ga zo w e  od lilie Szpita l­
nej i Kolejowej. R oboty w ew nątrz  gm achu p o ­
stępują nadzwyczaj szybko, tak, że kom pletnego  
w ykończenia  teatru spodziew ać się  m ożem y z 
dniem  1 lipca b.1 r. Plac przed teatrem, na  
którym wkrótce mają być pozaprowadzane  
skwery, rozpoczęło  również przed kilku dniami  
plantować.

O b e c n ie  p o z o s ta je  ty lk o  s p r a w a  o d d a n ia  t e a ­
t r u  v, d z ie rż a w ę . O b y  to  ze  w z g lę d u  na d o b r o  
sż l, ki o jc z y s te j n a s tą p  lo jak  n a jp r ę d z e j !

Konkurencja. Krawcy w ied eń scy  chcąc o d ­
straszyć tutejszych w spó łza w o dn ik ó w  od przyj­
m ow an ia  obstalunków od wojskow ych ,  rozpu­
ścili po Krakowie pogłoskę, że minislerjum  
wojny zamieniło w ostatnim czasie  dotychcza­
so w ą  formę m undurow ą do lego stopnia, że  
bez posiadania  najnowszych dzienników' m ód,  
krawcy nie będą mogli podejm ow ać  obstalun­
k ów  bez nai azenia się na malerjalne straty. 
Zręczny len m anew r  m aclierów wiedeńsk ich ,  
nie powiódł się' jednak, gdyż nasi właściciele  
magazynów'w ojskowych wysłali zapylanie wprost  
do minist.erjum w'ojny do W iednia  czy prawd?) 
jest , że zmiana uniform ów w] armii nastąpiła?  
Odpowiedź naturalnie była przecząca i . .W iener-  
witz“ w lym wypadku najhaniebniej zawiódł  
kraw ców  z nad m edrego  Dunaju.

Zguba, w dyrekcji policji jest  do odebrania  
p ew n a  kwota, która uronioną została przy ku­
pnie biletów na W ystaw ę  sztuk pięknych, p od­
czas oświetlenia  eleklryc.zn go.

Znalezione zwłoki. Onegdaj rano o godz i­
nie II doniosła  tutejsza c. k. inżynierja wojsko-  
wa. że w W iśle  przy Grzegórzkach znaleziono  
trupa kobiety.  Przybyły na miejsce lekarz poli­
cyjny dr. Scliwarz wraz z kom isarzem  policji 
dr. B anachem , zastali w  W iśle,  trzy krok’ od 
brzegu, tuż za Grzegórzkami w  Dąbiu, zwłoki  
w w odzie  leżące, przedstawiające się  jako masa  
mułu łub om szałych kam eni. P o  wyciągnięciu  
rozpoznano zwłoki kobiety, które od dłuższego  
już czasu w  w od zie  leżały, w których ani id e n ­
tyczności ani wieku na razie sprawdzić nie 
z dołano  Kadłub owinięty był w  szmaly. O w y ­
padku uw iadom iono natychm iast tuiejszą Pro 
kuratorję państwa. Zwłoki odw iez iono  do m e ­
dycyny sadowej,  na których odbyia się sekcja  
lekarska.

Ogień kominowy. Onegdaj po godzinie  10 
wieczorem  wybuchł . ogień kom inow y w dom u  
przy ul. Krakowskiej 1. 41 .  — Z aw iadom iona  
o tem straż o g n iow a  miejska pospieszyła wraz  
z naczelnikiem straży p. E m inowiczem  na miej­
sce  wypadku i ogień w przeciągu kilkunastu  
minut ugasiła.

Policja przyareszłowała w  dniach 17 i 18 
b. rn. za różne przekoczenia  9 0  osob .  Z tych 
oddano sądow i do ukarania za kradzież 8 za 
żebractwo 3, za pow rót z wydalenia  7, za pi­
jaństwo 11, za obrazę warty policyjnej 1, za 
sDrzeniewierzenie  1, za fałszerstwo m onety  1, 
za uszkodzenie  c ie lesne  1, za przekroczenie  
3 0 n i 3 0 2  — 2;  Magistratowi celem  wyszupa-  
so w a n ia  13, za brak przytułku i pracy 2 ;  szpi- 
Lalowi do leczen ia  2 ;  policyjnie ukarano 3 ;  
w drożono d o chod zen ie  przynależności do gminy  
przeciw' 3 0  osob om .

W  aresztach policyjnych znajdowało  się w tym 
czasie  ogó łem  1 6 7  osób.
. j  Zmarli Sew ery n  Sw olk ien , em erytowany  
oficjał dyrekcji policji w Krakuwie, po długiej

1 chorobie,  zmarł wczoraj o godz. 8 l-ano. o p a ­
trzony SS  Sakramentami, w  wieku lat 78.  Po-

1 chow an ie  zwłok z P ó łw sia  Zwierzynieckiego na

cm entarz zwierzyniecki nastąp: w piątek dnia  
21 o godzinie  3 popołudniu.

Ludwik Dąbrowski,  uczestnik po w sla n ia  z r. 
1 * 6 3 ,  sekietarz T ow arzystw a  rolm czego w W ar­
szaw .e ,  urodzony w r. 1 8 2 6 ,  zmarł w Krako­
wie dnia 18 b. ni.

Grzegorz W ilkosz,  przeżywszy lat 50 ,  marł  
w Krakowie dnia 18  b. m.

T o m a sz  Karpiński, adjunkl z fabryki cygar,  
przeżywszy lat 55 ,  zmarł w Krakowie dnia  
18 b. m.

Ksiądz Faustyn H annylk iew icz ,  b. grecko­
katolicki proboszcz i dziekan międzyrzecki dyc- 
ce/ji  chełmskiej w Królestwie Polskiem, jubilat, 
m ęczennik u n ick i,  urodzony w roku 1814 ,  
zmarł w Krakowie dnia 18 b. m. Po wypro­
wadzeniu zwłok z dom u pod 1. 1 przy ulicy 
Rajskiej do kościoła ks ks. Karmelitów nar. Pia­
sku (o godzinie? 8  zrana) i po ndprawT nem  
tamże nabożeństwie  ża ld bn em , odbędzie  się 
pogrzeb na cmentarz rakowiecki.

Składki: Otrzymaliśmy dla w d ow y S m o l i ń ­
skiej z Podgórza od W. B . . . k i t  go zli 2 
cni. 45 .

K R O N I K A  P u D l i Ó R s K A .

Ćwiczenia na wodzie. W  dniu onegdajszym  
t. j. dnia 18  kwielr.i i r. b. na W iśle od stro­
ny kole jow ego  mostu, na lew ym  brzegu poja­
wiło się dw anaście  lodzi kierów .mych przez  
żołnierzy. Były to próby ćwiczeń pion ierów i 
pon lon ierów . Po dw ó ch  w każdej łodzi, rz d łu­
gimi drążkami, zakończonym i ostrymi szpicami  
z żelaza, dość jeszcze  niezgrabnie , ale z oznaką 
fizycznej siły, pionierzy pruli powierzchnię  w o ­
dy. Na to niezwykłe  w idow isko  zbiegło się  sp o ­
ro ludzi na m oście,  z c iekawością  pizypatrując  
się przyszłym żeglarzom marynarki wojennej.

TBLEGBAMY.
Dnia 2C kwietnia

B r z o z ó w  Posłem  do sejmu krajowego  
w miejsce ś. p. Bobczynskiego, wybrany  
został Zdzisław Skrzyński 80 głosami na  
140 głosujących Stanisław Wysocki otrzy­
mał 59 głosów

W ie d e ń .  P o llit. Correspondenz zaprzecza 
pogłoskom  o rzekomym zam achu na króla 
Aleksandra serbskiego.

W ie d e ń ,  Jerzy Barłowacz, zawiadujący  
sprawam i serLskiego poselstw a w W iedniu  
dem entuje pogłoskę o rzekomym zamachu  
na króla Aleksandra.

B u d a p e s z t .  Stronnictwo niezawisłości za­
mierzało wnieść interpalację, dla czego ce­
sarz od dłuższego czasu nie przybywa do 
Budapesztu (sic!). Zastanowiwszy się „nie­
zawiśli", odstąpili od tei myśli.

P a r y ż .  R ada dyscyplinarna IzDy a d w o ­
kackiej, skazała senatorów Leona Grevy egu 
i Alberta Grevy'ego za pobieranie zbyt w y­
sokich honorarjów w czek a ch  od Reinacha  
na 3 miesiące suspenzy w praktyce ad w o­
kackiej.

A n t w e r p ia .  Slrejkująey zapalili paki z 
bawełną na bulwarze nadrenskim. Pożar 
został stłumiony. Przyszło do starcia z żan­
darmie! ją.

B r u k se la .  Adwokat przy. trybunale k a­
sacyjnym Edmund Pie-ard został zaareszto­
wany, jako moralny sprawca zbrodni napa­
du na Bulsa Picard wypowiedział w n ie­
dzielę podburzającą mowę. Która ,  zdaniem  
policji, rozdrażniła tłumy. Policja zaareszto­
w ała  Picarda chorego w łozku. B ezzw ło ­
cznie kazano mu się ubrać i odslawiono  
pod strażą do szpitala więziennego.

B r u k se la .  W brew pom nym  wskazówkom  
gubernatora Brabancji, burmistrz gminy Mo- 
lembeck, zezwolił na odbycie w  obrębie  
swej gminy wiecu robotniczego. Robotnicy  
wj brali go przewodniczącym wiecu Prze­
m aw ia ł na nun Yolders.

B r u k s e la  Skoro burmistrz gminy Koekel-  
berg w brew zaleconium gubernatora Bra­
bancji, dał zezw olenie na odbycie wiecu  
robotniczego (pierwotnie zapowiedzianego  
w parku St. Gilles), gubernatoi Brabancji 
zagroził, iż obsadzi Kockelberg wojskiem, i 
nie dopuści do zebrania się robotników.

Brui spin. Komisja 21 przyjęła 
wniosek Nyssena, wprowadzający 
glosowanie powszechne w Belgii 
9 głosami przeciw 8 głosom Trzej 
członkowie komisji wstrzymali się 
od głosowania.

W  Izb;e reprezentantów B e e r n a e r t  
wyrażał uznanie dla poliej: , żandarmerji i 
gwardji narodowej, które utrzymały p o­
rządek.

F r e r e - O r b a n  wniósł odroczenie o 
brad nad wnioskiem Nyssena w chwili o- 
s łatecznego stłumienia rozruchów.

Sprzeciw ił się temu d u  M o t ,  wnosząc  
natychm iastowa wypracowanie referatu i- 
zbow ego —  W myśl projektu du M ota  
Izba wybrała Gorenians"a referentem, który 
już po godzinie przedłożył z małemi zmia­
nami wniosek Nyssena.

W dyskusj' pierwszy zabrał g łos prezy­
dent ministrów B e e r n a e r t .  — Wniosek  
N yssena, zdaniem naczelmka rządu, zado-  
syć czyni życzeniom trzech spierających się 
grup parlamentarnych. Jest wyborną pod ­
stawą kompromisu, k ló iy  zadowolnić musi 
i radykałów, i prav icę, i umiarku\>'aną le­
wicę. Radykałowie znajdą w  nim wyrażoną  
zasadę głosowania powszec 1iego, liberalna 
lewica -  swój system kwdmkacyjny, kon­
serwatyści — gwarancje, iż posiadłość ziem ­
ska i nadal zachowa stancu i«kc poczesne.

Deputow any z Antwerpii a n  J u t .  co­
fnął swój wniosek, postawiony w ostatniej 
chwili

Minister stanu B a r a  w śród szemrania  
na ławach prawicy, oświadczył,  iż Izba me

ma w o ln e j  woli. W oeste zapowiedział,  że 
wstrzyma się od głosu To samo uczyni 
i on (Bara). Przepow iednie W oeslego , iż 
g łosowanie powszechne w końcu stanie się 
p raw em , ziściły się w zupełności.

F e r o n  polemizował z Bara. W dalszym  
ciągu usprawiedliwiał się z ustępstw  poczy­
nionych przez skrajną lewicę. Woleli rady­
kałowie w rzeczach drugorzędnych przystać 
na kompromis z konserwatystami; byle o- 
calała idea i krajowi przywrócony był p o ­
kój.

Przemawiali jeszcze Frere-Orban i Jans­
son.

W końcu wniosek Nyssena prze­
szedł, uzyskawszy 118 (według la- 
nbj wers i 11S) głosów. Tyiko 6 
repreniantów (według innej wersji 
14) głosowało przeciw. 11 repre­
zentantów w strzynuło się od od- 
dauia głosu. W ten sposób-rewizja 
konstytucji belgijskiej została do­
konaną, ?, głosowanie p wszechne 
stało się jej podstawą Przyzwole­
nie senatu i korony ani na chwi­
lę me ulegało wątpliwości.

3 r n k s e la .  P a w e ł  Janson ogłasza odezw ę  
do robotników, wzywającą do zaniechania  
strejku, skoro głosowanie p ow szechne z o ­
stało uchwalone.

B r u k s e la .  W  mieście panuje radosne  
usposobienie. F io ile  belye i Independence  
belge, które pierwsze doniosły o uchwaleniu  
przez Izbę głosow ania powszechnego, p rze ­
chodzą z rąk do rąk w tysiącznych egzem ­
plarzach.

Bruksela. Rada jenor ilna partji 
robotniczej wydała manifest wzy­
wający robotników, aby wobec 
uchwalenia wniooku Nyssena za­
przestali strejku. Wniosek Nysse- 
na nie zadowalma wszakze socja­
listów, jest w nim bowiem zastrze­
żone vote plurale dla kapitału i in ­
teligencji.

P la ło g r ó d  Klub liberalnych deputowa­
nych rozwiązanej Skupczyny uchwalił w y­
dać manifest, protestujący przeciw formie,  
w jakiej zamach stanu był dokonany. Przez 
aiesztow anie  ministrów, będących rów n o­
cześnie posłami, pogwałconą została nietj 
kalność poselska. Manifest zakończy się s ło ­
wami przywiązania do dynastji Obrenowi-  
czów. Ukaże się w  Z a s t a w i e .

Ryły minister spraw w ewn. Ribacz, uszedł  
do N ow ego Sadu, lękając się zemsty rady­
kałów

Risticz ma zamiar osiedlić się w Szwaj-  
carji.

BlrLiurród. Król zawiadomił dwory eu 
ropejskie pismem własnoręcznem  o objęciu 
przez się  rządów.

B ia lo g r ó d .  Spodziowanem  jest przybycie  
eks- królestwa rodziców w  dniu urodzin kró­
la Aleksandra tj. 14 sie. pnia.

B ia le g r ń d .  Rado stanu uprawom ocniła  
wy bury do rad gminnych, które iząd  libe­
ralny uznał samodzielnie za nieważne. 0 -  
koło -/3 rad gminnych, które obecnie p o­
czną urzędować, będą niemal wyłącznie  
złozone z radykałów.

Uctorsbiirsr. Pi-nsa rosyjska wiła z en tu ­
zjazmem serbski zamach stanu. M oskow skija  
W jedom osti w artykule zatytułowanym |Ż i -  

w io !“ wielbi m łodego króla w przesadnych  
słowach.

Kursa krakowskie.
Z d n ia  19 K w ietnia 1893.

żądają

W olni i/
K uble jiap ierow e . . .  za 100 rubli 
Mapki n iem ieck ie  . . . .  za  100 m ai. 
20- to franków ka z ł o t a .............................

L i s t y  z a s t a w n e  
za 10i* z łr. im . w art. o p rócz  ku|>onn 

bieżącego, 
tjalic. K anku h ip o teczn eg o  . .

5°/n n u  w
5"/n ,  , „ z 10°/„pre:-ii.
4'/-A/o Kalie. Tow, k red . ziem . . . . . 
4 j p j a galicyj'sniego b a n k u  k ia jo w eg o  
5°/oJT ow . kred. ..leni. K ról. P o l. se r.V  

za rub li 100, w ru b lach  i kop . .

Obligacje 
(za  100 złk im . w a rt. o p rócz  kuponu  

b ieżącego).
4 %  gal. poż . k raj. k o ro n .
4 n/0 galicyjskie p m p in a c y jn ż  . . . 
5 %  kom un . gal. B anku s ra j I. E m .
fd/o ,  p, fi; J52
IIZmW nożyczki jg a jaw S j galicyjskiej . 
4 '70 L isty  nkw id. Król, P o l. za r  ilOO

L<*y.
M iasta K rakow a . . .  . . . .

„ S i a n i s ł a w o w a ...............................
C zerw onego krzyża  auH rjack ie  . . .

„ , w ęgiersk ie  . . .
Węg. budow y tnm u (E azylika) . .

126 -  
59 50 

9 66

lóO -  
100 80 
109 7a 

60 
100 30

100 to

95 30
96 75 

iOo 50 
102 
100 —

97 50

23 30

19 50 
13 - 
8 80

1 2 J 5 0  
60 20 

9 7-1

00
101 
10]
1 JO 75 
101 40 
101 —

101 20

96 40 
07 50 

101 25

101 — 
Id —

H otel c e n tra ln y . J .  B ierkow sk i z  Ł a ń c u ta . — A. 
G ru szec k i z  P o sto lim  — J .  I erc les z P ra g i. — L. 
K u ry k o w sk , z W ieliczk i. —  O. B erg m an  z D rezn a . -  
G . Ja e u sc h  z A schersleben .

Z rynków  tow arow ych.
Wiedeń d n ia  19 kw ietn ia .

P r o d u k ty  r o ln e .  P szen ica  n a  jes ień  S.09 do 8.12; 
Ga ,viosnę 7 77 do 7 .8 0 ; n a  m a j-c z e rw ie c  7.GG do 
7 .8 3 ; żyto n a  w io sn ę  7 — do 7.67; n a  m aj - czer- 
'  ie r  — .—  do  —.— ; knknrydza  n a  m aj - czerw iec 
4 .S f  d .  4'SS; ow ies n a  w iosnę  0.10 do 6 .1 5 ; rzepak  
n a  kw  ecień  — . — d o — .— ; now y rzep ak  1 3 .1 0 d o l3 .2 0 . 
K oniczyna b ia ła  60. - do S3. —, za czerw o n ą  6 0 .— 
do 78. -  za  100 kilo jęczm ień 6.30 do  7 .2ój s łó d
5.50 do  6.10.

M ą k a . P sz e n n a  0  (100 kg.) 15.05 do 1 6 .0 5 ; Nr. I. 
14.90 do 10.65; Itr. 11 14.65 do  15.40; K reby 3.85 
do 3 .0 5 ; ży tn ia  Nr. I. 1'J.85 do 12.85 ; II. 10.25 J o 
10.85, I II . 7.25 do  8 .25 , o trę b y  4 .40  do 4.65.

S p i ły  t u r  K o n ty n g en to w an y  10.000 Iti. z d o sta w ą  
na ty ch m iasto w ą 15.—  do I n .20; n a  czerw iec — .— 
do — . — (ceny p o d n o sz ą  się).

N a f t a ,  w osk  i t . j). O. ;j rzep ak o w y  7. d o s ta w ą  
n a ty ch m ias to w ą  loco W iedeń 32.50 do  3 3 .— ; ln ian i 
z d o sta w ą  n a ty ch m ias to w ą  lo co  W iedeń 33. — do 
34 2 5 ; n a f ta  floriasaoriSK iegc ty p u  z n a ty c h m ia s to w ą  
dosio-wą 16.50 do 17.7.0; g a licy jska  S ta n d a rd  W h h e  
m ark i Skrzynsm ego 1 7 .5 ' d o l7 .7 5 ;  k au k azk a  (fiuin.)
15.50 do 18.7o; am ery k ań sk a  19,50 do  2 0 .— • n au k a - 
zka tt i je s t .)  tran s ito  14.80 do 15.— .

T o w a ry  k o lo n ja ln e .

H a m b u rg  d n ia  19 k w ie tn ia .
K aw a za 100 k g . : R io zw ykła 79.— do 84.25; le ­

psza  84. — do S7.— ; prim a 88.—  do  92.— .
T r je s t  dn ia  19 kw ietn ia .

K aw a za 100 k ilo g ram .. S an to s  112.—  do  114.—
F d r  A v erag e  1 1 0 . - do  112 .— ; Ceylon pg. g a tu n k u  
13y. -  do  133.— J Ja w a  ż ó łta  135,— do 140.— .

P raga  dn ia  19 kw ietn ia .
C A ic r  n a  m a rzec  20 .— do  20.30 ; n a  m aj 20 10 

do 20-25 R afm ada; 37 .75 do 3 9 . -

25 50

20 25 
14 23 
S 40

Przyjechali do Krakowa.
Unia 1 9  kw ie tn ia

Grond Hutel. J .  W y b ran o w sk i ze S k o l/s  ynu. — 
7j T aszy ck i re  S k o ły szy n a . — F r .  v  Tessedz z J u -  
rzepo ln  W . N  M >e G arrp y  z G orlic.

H otel C rezd en8ki. R . 1’aw low sk: z L i tw y I — H - 
S p itz  z  R e m a — F . O polecki z  P ra g ’ —  W . W ie- 
dfcr z O straw y . -1 S t . K uw rockf z F ie lc .

h o ‘ol „po d  R óżą-1. I. A lotym icki z M iechow a. -  
S t. P y te l  z R an d o m ier a. -  M. G aL ryszew sk . Ł J a -  
" la  —  D r  Ć w ik iicer z D o b ro m 'la . — L . S .o k in ic k i 
z K ró l. P o l -  K . K ias iń sk i z Ja D a . -  K s. s f f ń  
S z a ra  z „ m s n a  -  L  Ż ab ińsk i ze L w  iwa.

Ho el -Sa.oii. S . A blew icz ze  c-zczyrz;, ca. — W . 
T a lia u  z  F ie m  e rg u . H . B eut.her z W ie d n ia . — 
J a n  S ty k a  ze L w ow a. — F . M iukusiew icz  z D u k l i . -  
R  C yw ińska z N a g u rz a n . —  L- U z n a ń « k a  ze S z a ­
flar. F . A . hr. B reza z T a rn o w a . —  H . h r . K w i 
Ieckn .. Król. Pol.

H otel " o l8ki. A J a w o rs k i  ze L w ow a. — J .  Mie . 
szkow ski z K ro sn a .

Hotp1 Na-odowy. W ł. D ą b sk i z  B y s try , — j .  p a; . 
k a  z C hrzanow a . — J .  B a ru c b  z Ju rk o w a .

Hotel P o lle ra . A S perl z C ieszyna. — T . Popow - 
sk i z P io trk o w a . — L . A d le r  z W ro d rw R , -  T . 
Ś w ierczew sk i z C h ro b rzy . — W . N e s te m y  ii z z I  > 
w y.

POCIĄGU KOLEJOWE
Z K r a k o w a  o d e h o d z ą :

W  d erunku  L w o w a :  7 '5 r.. 8 r., 1030 r ., 9 '2° w., 
10 «  w . —  W  k ie ru n k u  W i e d r l a ;  5 '‘“ r., 6'10 r .;
0 -n  r., 3 -1 pop  , 14 w. —  W  k ie ru n eu  W a rs z a w y  
5 -"  r., 9 -«  r ,  6-°* w —  W  k .e umk8 ś i . c h e j ,  No- 
w e g o  S ą - iz a  i t d. 8-so r., 5 '50 p c  p o ł., 7-5 w .—  Do

W ie l ic z k i :  1 p o p ., do  T a r n o  v a : 5 'i0 pop.

D o K r a k o w a  p r z y c h o d z ą .
C d  L w o w a :  5 r. 6-5° r.. 2'*6 p o p ., 8'20 w , 9-4- w .— 
C d W ie d n iu  6' ‘Ł r., 9-4‘ r., S-<5 ,v., l o -8 w . — Od 
W a rsz a - .ry :  7‘33 r., 5 p o p . ’ -  Z  G r a n ic y :  8“  w. 
8 1'  w. — Od S u c h e j ,  N o \r e g o  S n c z a  i t d . : 6 5 r.,
1-15 p o p — Z W le l ic z b ’ : 7 '15 w ., z T a r n o w a :  8' b° r  
Czas śro d k o w o  eu rop e jsk i. —  S zczegó łow y  rozk ład  
p o d a jem y  co tydzień w niedzie lnym  n u m erze  naszegc

pism  i.

N A D E S Ł A N E -

l R ubryko N a d tP a n e  nie pochodni od Re­
dakcji, k tóra  f-ei za  n ią  odpowiedzialności nie 

prze jm u je).

Wilhelm Fena
w Krakowie

poleca swoje składy i wystawę na l-szeni 
piętrze.

Baw ełna k olorow a prawdzi­
wa W achlarze jedw abne i z 
piór. P arfum erjeR cgeri G allet

Piekarnia Darowa w Podgórzu

G U S T A W A  BARU CHA
w yp iek a

clilob czysto żytni
w h o c l i e i ik a c h  w a ż ą c y c h  d w a  i 1r/,y 

k i l o g r a m y .

T e l e f o n  N r .  * 7 3

Z arzą d  p iek arn i parow ej GUSTAWA BARU- 
C H A 'w  P odgórzu  p o d a je  n in ie jszem  d( w ia­
dom ości, -r/. czyn iąc  r.adosyć : yczeu iom  F  L • 
odb iorców , w yp iekać  b ęd z ie  oc. 1-go kw ietn ia  
1893-r. zacząw szy, dw a  g a tu n k i  Chleba czysto  
ży tn iego  Ijasny  i c iem ny) w bochenkach  po 
20 i 30 et. ’ -

\V K rak o w ie  u trz y m u ją  n a  sk ładzie  oby­
dw a g a tu n k i chlej, ł  ży tn ieg o  .rszystirie a jencje 
p iek a rn i p  row ej. W  Bocb I u  G u sta w a R osen­
b erga , w W ad o w icach  c T eofila  K lu k a , w  ̂ ir- 
nnw ie u  T a d eu sza  Scharffa, w R zeszow ie u  M. 
E . F in a a  & Jó z e fa  H u rn n n g a , w P r um ysłu 
u  1  C ieślińsk iego  i Cii. A Berglnsa, v - L w o ­
w ie u  A dolfa  StandaCuC’"  P L c  B e ru a d y n rk i 
I 17. w C hrzanow ie n K iib n re ich a  u l. K o le jo ­
w a, V' Suchej u  E d w ard a  K ru n k ,, w Ł ań cu c ie  
u  Ł a z a rz a  H o ro w itza . 334 t ?

Co fabryki krawatów

Ć T - A z . J M  I l s T
K r a k ó w

Główny Rynek 1. 26 (róg TFIślnej]
nadeszły

u  a j  cL  o  a  I ł  o  aa. a l B i z e

77

Perfumy francuskie
i 345 7 1®

• w o d y  I c o l o ń s i r l e
z  z a p a c h e m  k w i a t o w y m  

fi «T* niebywałej taniości. ~1§31

W ażne dla w szystkich!
K to  n ie  chce, aDy u h rn n ie  jegc  ta k  le tn ie , j a k  i 

z im ow e strac iło  fo rm ę,  i o c h r o n ic h c e  o d  mol i, n iech  
k u p u j e :

Ramienniki (wieszadła)
sosnow e, zap u szczan e , w szelk iego fo rm a tu , znstoso- 
w an e  d la  P a ń  i  P a n ó w  n a  g ard e ro b ę , P P . oficerów  
i u rzęd n ik ó w  n a  u n ifo rm y  do 10 c e n tó w  s z tu k a  w 
h a n d la c h ; K K rzy sz to fo w icza  ifn ja  A -3  li J e n a  E k e ra  
u l. K a rm e lic k a  1. 18 w K rak o w ie . 2u2 1 10
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D R O B N E  G G Ł O S Z E T S i I A .

k k

O d  wyTazu z w y k ły m  d r u id e m  
S  e t . ,  -^ łu s ty m  d r u k ie m  po 5  e t . ,  
o l ln lm u m  c e n y  o g ło s z e ń  S 5  e t .

'W y u c z a m  bu&  a lte r ji podw ójnej 
lis to w n ie  W a ru n k i przy=tc- 

p n e . Ł ask aw e  o fe rty  su b  loC w 
A d m in . >K nrjera  Polak, w K r a ­
kow ie. 141 1 0 .?

mi t r z e b a  inse i  ow a ć  w dzien- 
"  nii ac li iw ow skicn  i innych  
k rajow ych  lub w zagran icznych , 
to z a ła tw iam  zaw sze na jtan ie j 
p-zez C o n tra ln e  Liu.-o og-mszer 
Lwów. u l ica  K o p e rn ik a  li. 203

p e n t r a l n e  Biuro sp ra w u n k ó w  ciii.
p row incy i. L w ów  K o p ern ik a  11 

po śred n iczy  w zakup ie  w szelk ich  
to w aró w , w y sy ła  tylko za  zaliazk.. 
i policz:. 5 %  prow izji. 2031

P J a  w ieś  w b lizkośc i K rak o w a 
1® do 2 p an ie u e k  5 i '7 l a t  p o ­
sz u k u je  się p a n n y , k tó ra b y  m o­
g ła  u d z ie la ć  p o czą tk ó w  nau k . 
A d res '.vsk„że s tró ż  p rzy  u licy  
S en ack ie j N r. I.i w K rak o w ie .

p o s z u k u j e  s ię  zdolnego kop is ty
* do z a k ła d u  fotogrr.ncznego. 
B liższa w iadom ość w R e d ak c ji 
■-Km-jera P o lsk iego  we L w ow ie 
pod lit. fi. M. 2072 S ‘1

I e s s o n s  o f  E ng lish .  L ckcy j ję ­
zy k a  ang ie lsk iego  u dzie la  m io ­

dy  człow iek w y k sz ta lc c n y  p ra k ­
tyczn ie  i teo re ty czn ie . Zglonzenia 
p rz y jm u je  A d m . »K urj. Poldk. 
w  K rakow ie pod B. Z. 166 3 3

&{a 3 ciem  p ię t r z e  3 pokoje z ku- 
1 * u hn ią  i.d 1 m a ja  d o  w ynaję 

cia. F lo r ia ń s k a  3. I t i J B  3

LA) a ż m  d la  w s z y s tk ic h  1 K to  
- n ie  uhce, ab y  u b ra n ie  jeg o  

tak  lem ie  j a k  i z im ow e stifflci o 
form ę i o ch ro n ić  j e  od ■■ oli, n iech  
k u p u je : R amiennik i  (w ie ś ia t f ła )  
sosnow e, z ap u szczan e , w szelkiego 
fo rm a tu , zas to so w an e  m a  P ań  
i P an ó w , n a  g a rd e ro b ę  P P . O fi­
cerów  i U rzęd n ik ó w  n a  u n ifo rm y  
p j  10 ct.  s z tu k a  w h a n d la c h : 
K. K rzysz to fow icza ,  L inia A -  -B 
i J a n a  Ekera ,  ul. K a r m e l ic k i  1 18 
H K rakow ie .  47 7 ?

D o m o c n i k  aan d io w y  ru ty n o w a- 
' ny , z fachow em  w y kszta łce­
n iem , zn a jd z ie  p osadę  w M aga­
zynie  P a p ie ru  i t o w a r ó w  iala.1- 
te ry jn y u . i  p o d  f irm ą: t a n  F i s c h e r  
w P a ł a c u  S p isk im  w Krakowie;  
ta m ż e  zn a jd z ie  u m ieszczen ie  ja k o  
p ra k ry k a n  CHL0°1EC w w ieku 
l a t  14  z u k o ń czo n ą  3 k la są  g i­
m n a z ja ln ą  lu b  rea ln ą . Z am iej 
scow i m a ja  p ierw szeństw o.

.167 3 3

Pisarz prowentowy :
znający się na rachunkowości i gospodar­
stwie, znaleść może posadę od 1 L.pua b, r.

B l iż s z y c h  w i a d o m o ś c i  u d z ie l i  W n y  IIEU]VłAN.N,  
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  Nr. Id ,  m ię d z y  g o d z in ą  1 a  2 -gą .

Krakowskie Stowarzyszenie

PRACY KOBIET
w  U y n k a  g ł .  A — B . ,  l i .  4 3 ,  1  p .

przyjmujo wszelkie zumówienia tak IroLne, juk i cale
wyprawy w z a k r e s ie  b ia łe g o  sz y c ia  i h a t łu ,  bielizny mę­
skiej, damskiej oraz kościelne' z m a te r ja łó w  w ła s n y c h  

Iud u D sta rez o n y cb , przyjmuje równie;'

b ie l izn ę  u s z k o d z o n ą  d o  n a p r a w y .
N a  sfeladzie p łó tn a  i bielizna  ̂s to łowa, kra jowego 

w yrobu ,  ze z n a n ą  z  dobroci  m a r k ą  P R Z Ą D K  A «, po cenach  
w t d l u g  o ryg in a ln eg o  c e n n ik a  labrycznego .  Hb'b I b
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Zakład wodoleczniczy
D r .  O j r r - a i  u c a ,

w Zattopanem w Tatrach, stacji klimatycznej, 
o t w a r t y  c a t y  r o k .

Pi z e s z ł o  1 0 0  p o k o i  g o ś c i n n y c h .  W ie lk ie  2 sa le ,  j a d a ln ia  
i d o  z a b a w .  G a le r a  kryta  8 0 0  g ]  m tr  p r z e s l r z e n i ,  z ł ą ­
c z o n a  z z a k ła d e m ,  do  p r z e c h a d z k i  w  c z a s ie  n i e p o g o d y .  
W s z e lk ie  u r z ą d z e n ia  d o  K c z e n ia :  w o d ą ,  e le k t r y c z n o ś c ią ,  
m i ę s i e n i e m  i g i m n a s t y k ą .  B i la rd ,  fo r te p ia n ,  k r ę g ie ln ia  b i ­
b l io t e k a  i c z y t e ln ia  b e z p ł a ln ie ,  o d d z i e ln a  k a p l ic a  z przy  
w i le j e m  c o d z ie n n e j  m s z y  ś w .  .Ostatn ia  s ta c ja  ko le i  że  
la zn ej  C h a b ó w k a ,  o d l e g ła  4  g o d z in y  o d  K r a k o w a  koleją ,
0 d r u g ie  4  g o d z in y  o d  Z a k o p a n e g o  d r o g ą  k o ła m i .  P o c z ta
1 t e l e g r a f  w  m ie j s c u .  Z a r zą d  z a k ła d u  w y s y ł a  ty lko  n a  za  
m ó w i e n i e  p o w o z y  d o  stacj i .  W o z y  g ó r a ls k ie  z w y k le  c z e ­

k a j ą  n a  g o śc i  w  C h a b ó w c e .

s m  Brospekta rozsyła się na żądanie.
D r .  O J b . r a m i e o ,

327 3 12 Dyrektor i właściciel zakładu.
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1 Ogłoszeni! 1
n  x
f*t M agistrat stoi. król. m iasta  K rakow a podaje clo
H  powszechnej wiadomości, iż celem dostaw y nafty  do 
I I  oświetlenia przedm ieść  miastu b ra k o w a  i budynków s

p i e r w s z e  Towarzystwo tła czy ;
| | j  od r.  1382 is tn ie ją c e  w K O R iO T IE  ( o M  K ro sd a );

p o leca  S zan o w n ej F T . P ub licznośc i w y ro b y  czysto  ln ian e , 
,>>'>ja k :  p ł ó t n a  ud n a jc ieńszych  do n a jg ru b szy ch  g a tu n k ó w ,
T j  p ł ó t n a  p ó łL ie lo n e  i szare , d r e l i s z k i  n a  liberje , d y m k i  
H  zw yk le  i ad am aszk o w a, r ę o . n . k i  zw ykle, adam aszk o w e 

i kąp ie lcw  t tu reck ie , o b ru sy  b u ło  i k o lo ro w e  ze se rw e ta -  
mi c h u s tk i ,  f a r tu s z k i ,  ś c i e r k i  i L p . w  z ak res  tk a c tw a  K  
w cnodzące  w yroby . C enniki z p ró b k a m i ro z sy ła  się  franco

H  D Y R E K C J A .
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okład fabryczny 
SUKNA, KORTÓW, KAMGARNÓW

i  sz e w io tó w ,

kamizelek pikowych i j^ iah n ych .
Materje na m undury  w o R k o w e ,  urzę 
d o w e , do  konnej juzdy i liberyjne. 
Materje na damskie okrycia i przy- 

b ory  krawieckie. 222 u  ?iiiH  liśjpti
F raków , Sukiennice  27 

~NA SEZON W . o S l Y T L D r T
Jl »I ‘O

0 / ^ , 3

S S C S A W N I O A
Zakład zdrój owo - kąpielowy i klim atyczny  

w powiecie Nowotarskim,
z 7 zd ro jam i silnej szczaw y so d o w o  - s ło n e j i so d o w o -że la z iste j 
sku teczn ie  d z ia ła jący ch  w e w szelk ich  n ieży lucn  (k a ta ra c h ), tak n a ­
rząd u  o d d ech o w e g o  jak  i n a rz ą d ó w  traw ien ia , w d łu g o lrw a ło m  
zapalen iu  p łu c  i rozed m ie  (a stm ie), przy w ysiękach  o p łu cn e j, w po 
czątkach  su c h o t, w c h o ro b a c h  d ró g  m oczow ych , w ch o ro b a c h  k o ­

b iecych . n ied o k ro w n o śe ! i lih.dnic.y.

Znakomita górska stacja klimatyczna z orzeżwiającem powietrzem
K u r a c j a  m le c z n a ,  ż ę ty c z n a , i  k e f i ro w a . 

P i e rw s z o rz ę d n a  w z iew a ln ia  so la n k o w a  i b a isam iczno-ig l iw iow a.
Z a k ła d  w odoleczniczy , kąp ie le  m in e ra ln e  i rzeczne  w  bystrym  D unajcu .

W szelk ie  u rząd zen ia  p o stę p o w e , 1200 p o k o i d la  gości, n ie ­
k tó re  z  kuclin iam i. W I sezo n ie  do  20 czerw ca i w  III po  20 s ie r­
pnia, o raz  w p o rze  ji_siennej i zim ow ej m iesz k an ia  zak ład o w e  o '/s  
■zęść *ańsze, n a je  a  dzienny.

W sezon ie  I I  n w o ln ien ia  od  tak sy  zn ie s io n e .
L ekarz zak ład o w y  Dr. W ła d y s ła w  Ś c ib o ro w sk i  i 7 in n y ch  

lekarz', u d z ie la ją  chorym  porady .
Ze w szystk ich  linij k o le jow ych  d o jazd  do s ta c ji w  S ta ry m  

Sączu, zkąd d ro g ą  m alo w n iczą  w sió d  g ó r n ad  D unajcem , 41 kilom , 
do Z a k ła d u , (5 godzin  jazd y , odpoczy n ek  w  Ł ącku). E ocztow S z, 
p ow ozy  i w ózln w ed łu g  tak sy

W o d y  ze zd ro jów  Józefiny , M agdaleny  i czystej sz zawy 
Jana, n a  g łó w n y m  sk ład z ie  H. Mattonieyo w St. Sączu , w e w szy­
stk ich  a p tek ach  i h an d la c n  w ód m inera ln y ch .

P ro sp e k ta  ro z sy ła  o p la tn ie  i zam ó w ien ia  n a  m ieszkania 
przyjm uje

Z a r z ą d  G t ó r - a e g o  Z a Ł ł a i i i i

2 9 4 * 1 2 2  F .  W I Ś N I E W  S K T.

H  m iejskich w czasie o d  1 c z e rw c a  b  r. d o  o s ta tn ie g o  ^  
H  m a ja  1894: r  odbędzie się w d. i. m aja  (poniedziałek) | |  

b. r. w W ydziale  ekonom icznym  lYIagistratc o goclz 12 W  
H  w południe  publiczna licytacja za pom ocą  ofert opie- 
^  czętow anych, m arką  s tem plow ą na  50 et. opatrzonych.

W a d ju m  wynosi 500 złr.
Ą  Należycie ostem plow ane deklaracje  p iśm ienne
H  (oferty) będzie się p rzy jm ow ać jed yn ie  od właścicieli f i  kopalń  i fabryk nafty.i W arunk . licytacji można przejrzeć w W ydziale
H  ekonom icznym  Magistratu w godzinach b iurow ych od 
^  godz. 11 do 2 z południa . ^

Zastrzega, się, iz oferenci obowiązani są  przy li- | g  U cytac;. złożyć próbkę w ilości ó litrów z dostaw iać się $1 
H  m a J 4 c e  J n a f t y -  8M S
5  M a g r s t i a t  s t o ł .  k r ó l .  m i a s t a .  *
K HH  Kraków dnia 14 kwietnia  1893 r. usn i i ^
Hmunnnnnnnnm^^^nnn^nnnnnnn
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R E S T J K J R A C j a

tdrliń3k:ego
w K rakow iev holem „poa RÓŻ4". 

Obiad za 1 ałr.
C zw artek  20  K w ie tn ia .

. , K alafio row a.
^  [ C onsom m ó. 
m ( R osół •/. p u lp e tam i.

^  I J a j k a  a la Berci.
-  < R y z o tto  z. w ą iró jk ą .
^  I Sz.t. m ięsa , sos cebu low y . 
Ol,
ni i P o lęd w ica  z  m asłem  szczyp. 
U J W iep rzo w a z  b u raczk am i.
H I K o tle ty  cielęce w p ap ilo tach .

% B liok i z g ry sik u .
5  |  M ak aro n  dom ow y wypiiekany 
U I G a la re tk a .

5 klg , franco.
K a la f io r ó w  1 6 C  
S z p a ra g ó w  
P o m id o r ó w  
G ro c l in

p o l e c a

Edward Kaczorowski
T R J E S S U .

3-50
27C
280

;lóG u (i

i Mieszkanie :
C . k . uprzyw.

- v ę r a a e Ł  e ł t y r y j B l s o - y a o J . s J s i e Ł

FA  R T K A  MAPffl JRTTD
( d n e h ó w k i ,  k e M ,  p o m n i k i ,  p ł y t y ,  i o s a d z V i  i H )

w  K ra k o w ie ,  Z w ie rz y n ie c  1. 4 0 ,
poleca  d a c l i ó i r k i  o g i l i o t r w s r ł e ,  a b s o lu ta ie  n iep rzem a k a ln e ,  z  mady nateu tow anej  „ M a r -  
l l i o r i t o i u . 11 zw anej .  J a k  r ó w n ie ż  jn-zyjmuj" w sze lk ie  o b s ta lu u k i  w c h o d zą c e  w  zaKres 

kam ien iarsk i .  —  P r ó b y  n a  żą da n ie  w y s y ła  s ię  b ezp ła tn ie .  19 22 96

W d n c .  Zakł. fahr. wód m ineralnych  sztucznych
firm y

\L P Z ^ C A  i C ! I? . :U B S K I
W  K R A K U  WdTS, 246 3 15 

w y rab ian a  pod k o n t ro lą  K o m is j i  p rzem ysł .

Towarzystwa lekarskiego krakowskiego
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najczystsza szczawa mr jako napój codzienny. - w  
B ro sz u rk i  i cen.iiki p r z e s y ł a  s i ę  f r a n c o
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: : r ( ’ i r  t e n c E & r i t e l r i j
założony w  roka 1857

p o le c a  w y ś m ie n i t e  g a t u n k i  s w y c h  p iw  
m m m m u m m m m m m a m m
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F i w o  B ? ,  7 v a . r  

Piwo Marcowe 
P i w o  heżzk 
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W y  b o r n a  ako śó . W y s o k a  z d ro w o tn o ś ć .  
1 E N T  N I S K I E .

P iw a nasze m e ustępu,ją ta k  p o d  w  g .ęd em  czystości w yroi u. jako 
też w y b o rn eg o  sm aku  n a jp ie -w szy m  m a rk o m  zag ran icznym . W ysyła 

k a  n a  p ro w in c ję  szybko  i d o k ład n ie .
Odstawa w  Krakowie bezpłatnie do domu.

e p r e t ; e n t a o ]  a ,  .r  c~> " W a r n
w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej I 5, otok teatru

P o siada cze  kilku medali i sk ładów  we w s z y s tk i c h ]
I s to  icach  w Eurjp i" .______________

Główny skład dla Galicji:
N y n e k  g ł. -4q R y o e k  g ł.

N r. 12. n m  c iW U m c N r. i?.

'if& rin a jw i& z y
zakład uriorów

p o lecają  S m n o w u e j P u b liczn o śc i ub iory  w ła s n e g o  w y robu  
d la  m ężczyzn ,  c h ło p c ó w  i dzieci z poręczonych  d o b ra c h  
m acery j i n a jm o d n ie jsz e g o  k ro ju  po zadziw ia jąco  tan ich  
cenach . Z am ów ien ia  w ed łu g  m iary  b ę d ą  p u u k tu a ln ie ' w y ­
k o n an e , a n ieo d p u w ied n i to w a r  będzie  u a jm w ró t p rzy ję ty .

B r a c i a  M .  L s o o w i t s o b .

C en h a ln y  sk ła d  w  ^ IE U S ID  IX. G arelh gasse  4 .
Głuwny s k ł a d  d la  Rumunji w B u k a re s z c i e  -O hew alier de 
Mode<: S tra d e  f!ovafti f f r  2 u. 9. R azar d r  R oum m iie«

sKfuu u ia  Kumunji w u u k a r e s z c i e  .u new aiie i  tu
  S tra d e  C uvaci N r. 2 u. 9, B azar d e  R ów nanie*
S tra d a  S e la ri M r L — S'-. ładv w kilku y ł ó w - y c h  m ia s i a c h  
Głów.iy s k ła d  d la  S e rb j i  w B e lg radz ie  :P a la is  R o y a b  
F i i r s t  M icliae l S tra sse  N r. 6, B azar d e  F ra n c e ' 
t y ‘ko w K rag u jev a tz  i F o ż a re y a lz .

s tk i c h  k ra jó w

_  ......   . Sk ład ;
E k s p o r t  do wsz«-

22.1 14 24

N a j w ię k s z y  w y b ó r .  T e n i s  c e n y .

Od 30 la t  u ży w an y  w s ta jn iach  d w o rsk ich ,  w o js k o w y c h  i wię­
kszych  p r y w a tn y c h  n a  wszelkie u s z k o d zen ia  i osła h ienia  n ó g  koni,

Mm  S  restytucyjaj
do s m a ro w a n ia  d la  koni.

F la sz k a  1 z ł r .  4C ot.
D o  n a b ic ia  we  w szystk ich  a p te k a c h  i d ru g u e rjae h  A u s tru -W ę -  
g ier. S k ła d  g łów ny  FR \N C . JOH. KV'IZDA, c. i k. a u s t r .  i k ró l 
ru m u ń sk , nadw orn*’ dostaw ca. A p te k a iz  obw odow y w  Korneu- 

burgu pod Wiedniem.
N a le ż y  z t r rac ać  baczna uw agę n a  m ark ę  o c h ro n n a  i żąd a ć  w y­

ra ź n ie ; KWIZDA’S RESTITUTlONSFLUlD. 195 I

Wm

I LEOPOLD LI.TYNSKI, Lwów, u l ica  Kopernika 2. m
s ław n a  w ódka z zió t leczn iczych  lrs. K N E 1 T P A  o d m ład za  
ca ły  o rg an izm , w zm acn ia  żo łąd ek , podnosi ap  ty t .  czyści 

krew , p o d n o si sity  o rgan iczne; cen a  flaszki 1 zlr.

H U  E S  W  °X * T IT  I M  J k .
n iep o ró w n a n a  w o d a  do  u s t, w zm acn ia  d z iąs ła  i zap o b ieg a  
ci :rpieniom  zębów., od w an ia  ja m ę  . tn ą ,  p o zo staw ia jąc  

m iły  sm ak; cenr. flaszki SO ct.

A ,  n t y  m o l o l i n a
je d y n ie  p ew n y  śro d ek  p r zec iw  molom. C e n a  p u d e łk a  40 ct.

p o leca  2066 .12 £?!

Skład H B I o w  Leopolda Lityńskiego
ave L w o w ie , przy u l .  K opern iku  2.

Z am ów ien ia  n a  p row incjo  u sk u te c z n ia  się o d w ro tn ą  poczta .

Od wielu la t w ypróbow any uśm ierza jący  w szelk ie  bole r e u m a ­
ty czn e  środek1 dom ow y

m K^izdy płyn gośćcowy • m

W zarządzie dóbr Prokocim  
jest do sorzecLaiiia

K N U R
mający lb miesięcy, prawdzi­
wej rasy Y o i k s l i i r e ,  za 
3S2 przystępną cenę. 2 -i

•  składające się z czterech
•  pokoi, przedpokoju i ku $
•  okai na I piętrze, jest do m 
3  wynajęcia każdego cza- J
•  sn przy ulioy D ietla  •  

Nr. . 4 383 i :t |Nr. 74 383 i 

• 9 i » M M M O I f t l ) 4 « M a

N a jw y b o r in c j s z o

C u k ^ y  d e s e r o w e ,
któ re  przez Szan . O d b io rców  za 
najlepsze  u zn an e  zo s ta ły , za ' / j |  

kilo m ięszanych  z łr. 1-20.
*/j kilo C n c ao  o ro sz lc o w a n e  w 
p uszkach  b laszanych  po  z łr. LóO. 
‘/2 kilo C z e k o la d y  d o s k o n a le j  
po SO, i (i ct. i wyżei. kilo 
k a r m e lk ó w  m ie s z a n y c h  po 75 cl. 

p o leca

Henryk Treter
właśTi! paro w ej fabryk i czekolady

Lwow. ui Kopernika J. 3.

"
; Pieiśoionki zaręczyno-1

i w e  obrączki ślubne, sre-1 
bro stołowe, kon pietne 
w y p r a w y  w  kasetkach

•  oraz w sze ike biżursrję 
ze srebra i  złota

poleca e

JAN JA82YNA •
L w ów , 2010 | |

Plac Marjacki.
•  0  
9  • • f S S 00jM L a  0 0 0 0 0 0 0 0

Ubo ga wdowa
w r a  z in. ło le tn iem  dz ieck iem ,
s trac iw szy  sw ą rea ln o ść  w poża 
rze  w C zerw cu  1892 r., n i t  m a ­
ją c  fund u szó w  uf o d b u d o w an ie  
i z n a jd u ją c  _ sie w b ard zo  przy- 
k re in  po iożfim .., u p rasza  se rca  
lito śc iw ych  o w sparcie . Ł a sk a w e  
d a tk i p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  
- K u rie ra  P u lak iego  w K ra k o ­

wie, pod  lite ra m i M. Z. B. 
3S5 1j3  •

10 mtdali zasługi, aypiom unanie i dyplom honorowy
n« wszeohśw latow ej "Wystawie w  Antw erpii

za  n iez ió w n an e

Wyroby Kosmetyczne toaletowe i nerfnmerje-

Cer.a z a  f laszkę  I z ł r . ,  
z a  y2 f laszki  6 0  ot .

do  n ab y c ia  we w szystk ie! a p te k s c i . 197 - I I
N ależy zw racać  p ilu ą  uw agę na  m ark ę  o ch ro n n ą  i ż ą d a  ; w y ra ź n ie  

z ap tek i  ubwodowej w K orneuuurgu  pod Wiedniem.

SKIB PUM i PORT-aU
Z  E ' C E Ł O ' W J \ . t t . T J

^ p lg ii i  HlBreshtd
Takowe sprzedaję po następujących cenach:

P i w o  c e s a r s k ie  . 1 0  ct. I P o r t e r  . . .  16 ci 
» m a r c o w e  , ■12 i | A le  . . . . 16 „ 

Przy odbiorze 10 bt to lek naraz odpowiedni rabat. Kó 
w uicż przyjmuję zamówienia na piwo żyw ieckie  

w  beczkach. 741 (20- 20)

G. Ia Z A R . —  K R /d Ó W ,
ulica św. Jara, 1. i), na dolo w podwórzu.

Al Y f l f i l t f l f i  2 a d e n  a r ty k u ł to a le to w y  nie m oże ryw ali-
.  .d O U K .I IC I . zow ać p o d  w zględem  k u lku  i d o o ro c i z
A N T IL EN T IL  4. s r c d e k  en o trzym any  z odśw ieża jący ch  su b ­
stancji u su w a  w  k ró tk im  czas ie : c ięg i, fi.amy w ą b o u  ane ,  bl i­
zny ItfL, nad a je  c e rz e  ś w ie tn ą  b ladość ,  św ie ż o ś ć  i delika- 
tr iu śc . —  C ena 2 z łr.

1 P j l t A ł r  n  v’ł ° s cm siwym i wyDłowiułym po kiliakrctnem 
I* użyciu przywraca piękny kolor. P JL IFT O M  nie

irbuje, lecz tylko odmładza włosy, kJóre pod wpływem tego I 
nakomitego środka odzyskują pierwotną, barwę, miąlikuść i po 

| łysk. — Cena jlakenu 1 złr. j>& cnt. _____ “

■ f n l p n l l l  najS |ln ’1 j azu w ypadan ie  w ło só w  w strzym uje , ce- 
b- Ir C - lO i  ILIK1 bu lk i w ło so w e  wzmacnia, i do w y tw arzan ia  i p o ­

ro s tu  w ło só w  p o b u d za . — C ena flakonu  3 JfJ j p ó ł  flakonu 
I 1 złr. 60 cnt.

O T T
m e zaw iera  żad .iycb  m eta li' znycb prz.rraieszek, je s t  to  najeży 
- t s u  i nąjdelikain iejsz". m ą c z i i  ro ś lin n i., p rzy jem nie p rzy lega  

do tw arzy , n a d a je  p ię k n ą , n a tu ra ln ą  b ia ło ść  i je s t  n ieo ceu io - 
nv in  śro d k iem  do uygieni zneg o  u p iększen ia  tw arzy . 

E nd c tk u  m a łe p u d ru  b ia łeg o  CO c i.,..c a łe  1 z łr ., z ła b ę d z .e m  
1 z łr . 31) ct. —  R óżow y d la  o londynki, k rem ow y d la  sz a ty n ek  
1 b ru n e tek , m a łe  p u d e ł* o  70 c t., w iększe 1 z łr . 20 c t., z ła b e -1  
_________  dziem  1 z łr . 60 ct.

W o d a  f l jo łk o w A  S w S a J S r « ± S
u e sku w yg ładza  zmarszczki i do łk i  n spow e.  T w a rz  odśw ie-  
-n , w ybie lą  i v ydelikaca. —  L^nn 1 złr.

■Bydło k a s m e t y c z r e .  “ S Ś t f T S i
p rzy jem nym  zap ach em , ła g o d n ie  w p ły w a  n a  n ask ó rek , zap o b ie ­
ga  p ierzchn ięc iu  fąfl i tw arzy , n ard zo  d o k ła d n ie  oczyszcza skórę. 
J s u w a  p ieg i i ż ó łto -b ru n a tr ie  p iam y  z tw arzy . —  C ena 60 cnt.

JAN IHNATOW ICZ
J ire L W O W IE  w  sk lep ach  w łasn y ch  ; u lica K opern ika  ]. 3. ul. 

H alicka , ró g  B oim ów . .W K R A aO W IE  Sukienn ice I. 20, w C 5EH 
NlOWGzVCi-l R ynek  ). 2. 2005 I I I

w  K r a k o w ie , K y n ek  1. 30. Zlecenia
:  prowincji usltufscznia się odwrotną pocztą b«z do> 

icier.ia prowî L M r  f i  l  i  i i
W sz e lk ie  p a p iery  w a r to śc io w e , bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod nsj- 

inrzysiniejszenii waruiikiini
Wydaw**, Hiznlay I adportedslalBy radiiktsr Dr £fc«? Ir̂ wafe!. E n ' IYL L. A n - y ;a  i Spitki, psd znjzędini Jaaa Dadow skugc.


